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RZECZY STAROŻYTNICZE.- Opis starożytno­
ści znajdujących się w Królestwie Polskiem 
(ciąg dalszy).

CZĘSC U R ZĘD O W A .

Przez Ukazy Najwyższe z dnia 26 Listopada i 
13 Grudnia r. z., Y ice-Prezes S ą d u  Apelacyjnego, 
R a d c a  Stanu W incenty Głębocki 1 rezes Trylbu- 
nału Cywilnego Warszaw., Radca Stanu MichałAt- 
roszcwshi, Pomocnik Naczelnego Prokuratora IX  
Departamentu Rz. Senatu, Radca Kolegjalny Karol 
Łaski,— i Dyrektor Kancelarji Komisji Rządowej 
Sprawiedliwości, Radca Stanu Józef Ornowski —  
mianowani zostali Człoukami Warszawskich De 
partamentów Rządzącego Senatu, — z posunięciem 
ich na Rzeczywistych Radców Stanu.

Dyrekcja Ubezpieczeń.—Zawiadamia, że Główna 
Kasa Oszczędności z Kantorem Pomocniczym, 
w Gmachu szkolnym, za Kościołem Ś-go Aleksan­
dra przy Alei Belwederskiej pomieszczonym,— w ty­
godniu upłynionym do d. 3 (15) Marca r. b. 
włącznie, wydała książeczek nowych 46, na któ­
re, tudzież na dawniejsze w 665 wnioskach, zło­
żono rsr. 2,102 kop. 70. — Na żądanie zaś 260 
uczestników (prócz procentu rs. 52 k. 85 '/2, nale­
żnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów) wy­
płaciła rs. 12,671 kop. 69 i umorzyła książeczek
U l .  Przeto uczestników 19,199 posiada kapitał
rs. 515,358 kop. 32 '/2. Prezes Wiernie,wic z.—  
Naczelnik Kancelarji Slomińsld.

Z Petersburga, 8 Marca.
Przez Najwyższe dyplomy z d. 4, 7 i y  iu iego  

(v. s.), Najmiłościwiej mianowani zostali kawalera­
mi orderów: ś w: W ł o d z i m i e r z a  2 ej  k 1 a-
SV z m i e c z a m i ,  je n e r a l- le j tn a n t . n a c z e ln ik  
2ej dywizji p iech o ty  Z achar Maniukur, jenerał ma­
jor, dyrektor konstantynowskiej szkoły wojskowej, 
Paweł Kinowicr, t e g o ż  o r d e r u  i k l a s y ,  
b e z  m i e c z  y, jenerał-lejtnaant, członek komi­
tetu naukowego przy głównym zarządzie wojsko- 
wo-naukowych zakładów, Orest llu-zwyj, O r a 
B i a ł e g o :  jeneral-lejtnanci zaliczeni do piechoty 
armji: Otton Meinander i Jan Cfiatów, ś w. A n- 

m i e c z a m i ,  jenerał major

w iera korespondencje pom iędzy hr.R ussellem , 
lordom  L yonsem  posłem  angielskim  w W a ­
szyngtonie i p. S tuartem , w przedm iocie b a ­
w ełny, a w końcu k ilk a  depesz o polityce S ta ­
nów Z jednoczonych i w ypadkach  wojennych. 
D ru g ą  serję stanow i korespondencja  pom ię­
dzy h r.R usse llem  i ajentem  stanów  skonfede- 
row anych  p. M asonem , od k w ie tn ia  1862 aż 
do końca lutego r. b. L is ty  p. M asona nale­
gają na rząd  angielski, aby  uznał stan y  skon- 
federow ane i zerw ał blokadę, przyczem  sze­
roko rozpraw iano je s t  w nich o p raw ie m ię- 
dzynarodowom; odpowiedzi lir. R usse lla  zaś, 
są  to k ró tk ie  i grzeczno pośw iadczenia z 
odebrania tych  listów . T rzecia sorja depesz 
dotyczy uzbrojenia s ta tk u  Alabama. N ajw a­
żniejszą z tych  depesz je s t  ta, w której hrabia 
R ussell k ry ty k u je  proklam ację L incolna, wy- 

i rażając się m iędzy innem i w następujący spo­
sób: „Nie zdaje się aby to było ogłoszenie 
zasady przeciwnej niew olnictw u, lecz je s t  to 
ty lko  środek  w ojenny, i to dosyó podejrzane­
go ch arak te ru ”. Co potem  poczną obrońcy 
po lityk i p. L incolna, i czy zdanie hr. R u s­
sella uznają za nie ważne, ta k  ja k  uznaw ali 
z an ie  ważne opinje dzienników  bezstronnych, 
k tó re  proklam ację tę  nazyw ały  w ezwaniem  
m urzynów  do m ordow ania białych?

W  Senacie trancuzkim  spodziew ają się cie­
kaw ego posiedzenia, k iedy  będą m iały  miej­
sce rozpraw y w zględem  dodatkow ych k red y ­
tów , uchw alonych już  przez ciato praw odaw ­
cze. Zdaje się, że p. F o u ld  w charak terze  se­
natora  zabierze glos, żeby uzupełnić objaśnie­
nia przem aw iającego w im ieniu  rządu m in i­
s tra  mówcy, p. M agne, k tó re  w Ciele praw o- 
dawczcm okazały się niedostateczne. P . F ou ld  
podobno przy tej sposobności chce przedsta­
wić kw estję  m eksykańską  ze stanow iska fi­
nansowego, a między innem i oświadczy, że 
poczynione w ydatk i są ty lko  zaliczeniem, po- 
nioważ rząd m a pew ność, iż po wzięciu s to li­
cy, zaliczenia te  będą zwrócone w sposób da­
leko prostszy, aniżeli powszechnie sądzą. Z da­
je  się, że m in iste r skarbu  m a na m yśli żąda­
nie kap ita listów  franeuzkick , h iszpańskich i 
angielskich, k tó rzy  p ragną  za op łatą  uzyskać 
pozwolenie eksploatow ania bog'atych a teraz 
nieruszar.ych kopalń  w M eksyku.

W iadom ości z M adry tu  donoszą, że g a b i­
net zajął się już roztrząśnięciem  budżetu, pra­
gnąc, aby budżet na r. 1863, nie przew yższał 
budżetu z r. 1862.

Je n e ra ł L a  M arm ora w rócił z B enew en- 
tu  do Neapolu, przekonaw szy się, że stan
rzeczy nic insi. tam  tiih zlv. iak ffo nowszecli- 
nie przedstaw iano. P ilo n e  dotąd szczęśliwie 
w ym ykał sio przed śeig-ającemi go w ojskam i, 
lecz z całej bandy tow arzyszyło m u ty lko  6 
czy 7 ludzi.

f i n d ,  be/ . , P a ir . ,  W .  Z . )

dyrektor aleksandryjskiego korpusu kadetów, Mi­
kołaj Baumgarterr, ś w. S t a n i s ł a w a  l e j  
k l a s  y: rzeczywiści radcowie stanu: zarządzający 
wydziałem rachuby głównego zarządu wojskowo- 
naukowych zakładów, Paweł Doliniaiiski i główny 
inspektor szkół Zachodniej Syberji, Aleksander 
Popow.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne sprawozdanie.

R ząd angielsk i ogłosił trzy  serje depesz w 
spraw ie Stanów  Zjednoczonych. P ierw sza, za-

RZECZV STARO ŻYTNICZE

Opisy zabytków Starożytności, przez Delegację 
wysłaną, z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w G c B E B u n  R a d o m s k i e j  

w latach  1844 i 1846.
2 .  P o w i a t  M i e c h o w s k i .

(Dalszy ciąy, patrz Nr. 59).

Wieś prywatna Igołomia. Poczem  w r0 -

łem  N iepokalanego MaiJ Matki> k u  wvj 
przedziw nej Boga w a d o n  g , mufa-
chw alam u Boga aa l ió jc y  J J

A»ig IJa.

Londyn, 11 Marca. M iasteczko W indso r 
jaśn iało  wczoraj w swej odśw iętnej szacie, a 
jeżeli z ran a  ostro panow ało zim no, to w p o ­
łudnie tłum y ludzi, zew sząd zgrom adzonych, 
nie m ogły uskarżać  się na niepogodę. Gdy 
przed k ilk u  m iesiącam i dowiedziano się, że 
uroczystość ślubna odbędzie się w W indso­
rze, w kaplicy św. Jerzego, liczne głosy, a na 
ich czele Times, podniosły  się przeciw  tem u. 
Sądzono, że uroozystość podobna, uw ażana 
przez cały  k ra jjako  św ięto narodowe, pow in­
na odbyć się w śród zgiełku stolicy, w ob­
szernym  kościele św. P aw ia , lub w opactw ie 
W estm instersk iem , a nie w szczupłej kaplicy 
w indsorskiej, do której przystęp  m ożebny je s t 
jedyn ie  dla m ałej liczby w ybranych. Lecz 
kró lew ska w tym  względzie wola była stano ­
wcza. K ap lica  św. Jerzego , pom im o swej 
szczupłości i n iepozornościna zew nątrz, s p ra ­
wia w ew nątrz  m iłe i wzniosło w rażenie, do 
czego dodać jeszcze należy liczne w spom nie­

nia, do tego zabytku  dawnego budow nictw a 
przyw iązane.

O rszak  godowy, podzielony na cztery od­
działy, rozpoczął pochód do kaplicy o wpół 
do 1 2 -ej. Oddział p ierw szy sk ładał się z 7-u, 
d rugi z 10-u, trzeci z 6 -u i czw arty z 4-ch 
powozów dw orskich. W  czw artym  powozie 
pierwszego oddziału siedzieli książę indyjski 
m aharadża D ulip  S ingh , książę E d w ard  sa- 
sko-w ejm arsk i i książę Lej ningen, w o sta t­
nim  zaś powozie lir. F land rji, m ałżonka księ­
cia O hrystjana duńskiego , księżnieżka T y ra  i 
książę W oldernar duński; w dziew iątym  p o ­
wozie drugiego oddziału m ieścili się księżn i­
czka B eatryca, książę L u d w ik  hesk i i m ał­
żonka jego, a w osta tn im  powozie, m ałżonka 
księcia następcy  tro n u  pruskiego; w ostatn im  
powozie trzeciego oddziału jechali książę E r ­
nest sasko-koburgski, książę następca tronu  
skiego i książę W alji, a w ostatnim  powozie 
czw artego oddziału, k s i ą ż ę  C am bridge , k s ią ­
żę C hrystjan  duńsk i i księżniczka A lek san ­
dra duńska. D osto jny  narzeczony m iał na 
sobie ubran ie k aw alera  orderu Podw iązki.
Do k ap licy , oprocz straży  honorowej i p e łn ią­
cych służbę osób z dw oru, przystęp m iało
ty lko  700 dam  i panów  a to z p o ^ d u s z c z u -  d d u tow a K w o sfia“zt
płoflci miejsca. Lecz zaledwie połowa ych^o- i ? ̂  z£  ^ l i s t ó w ,  czyli
sób zdołała przypatrzyć się zbliska u roczy­
stem u obrzędowi. W  liczbie tych, k tó rych  
to szczęście spotkało, znajdowali się m iędzy 
innym i literaci, szczególniej zaś rep rezen tan ­
ci dz ienn ikarstw a angielskiego. Z a rtystów  
zaś widziano tam , z ołów kiem  w ręk u , m ala­
rza W illiam a P ow ell F r i th ’a, k tó rem u K ró ­
low a poleciła zrobił' obraz przedstaw iający u- 
roczystość ślubną. W  chórze śpiew aczek 
znajdow ała się pani J e n n y  L iud-G oldschm idt.
Ciało dyplom atyczne zajęło m iejsca na gale- 
rji od północnej s trony  o łtarza, a m in istro ­
wie, rów nież na galerji, od południow ej s tro ­
ny. D am y odznaczały się św iatną tua le tą  i 
blaskiem  bry lan tów . K lejnotam i ja śn ia ła  g łó ­
wnie m ałżonka pana B enjam ina D israelego.
O trzy  kw adranse na 1 2 -tą  przybyła K ró lo ­
wa W ik to rja  i zajęła miejsce po za stołem , u 
k tórego udzielanym  byw a S ak ram en t K om u- 
nji Św . Oozy w szystkich  zwróciły się na rao- 
narchinię, p e łną  godności, której szczególne­
go u roku  dodaw ała nadzwyczajna bladość i 
ubran ie żałobne. Podczas gdy orszak w esel­
ny w chodził do kaplicy , ozwały się dźw ięki 
m arszu B eethow ena, poczem odegrano m arsz 
z A talji. N astępnie, po śpiew ie chóralnym , 
rozpoczął się obrządek ślubny, k tórego do-
kjm ał jn-cnbislrnn lrprp-Artmvtrfalri ,xt oawaton- cji b isk u p ó w  lo n d y ń sk ie g o , w m cń estersK io
go i ehesterskiego, o razdziekaua w indsorskie-
g-o i k a p itu ły  w in d sorsk iej. P o  u k o ń czen iu
cerem onji kościelnej, chór zaintonow ał pieśń
„C hrystus na górze O liw nej , p o c z e r n i łb y  uzyskać miejsce prezesa rady  gabine- 
zgTomadzen.e opuściło kaplicę. P o  śm adam u, tu  "j t ,%  sposobcJm USunąć m argr. M iraflo- 
dostojna m łoda p ara  opuściła Y indsor, uda- | re s_ G dyby się to stało  w istocie, pierw szym  
jąc  się przez bou tkam ton , gdzie przyjęcie by- j m in istrem  w istocie byłby b ra t jego, m argrab ia  
ło nader św ietne, do Osborne, dokąd p rzyby ła  : D uer0 , k tó ry b  rządził za pom ocą pełnom o- 
o kw adrans na 9  z wieczora, o to lica ńyta wczo-i c a ik a_ Z resztą , wszyscy w iedzą w H iszpa- 
raj uillum inow ana, a niezliczone tłum y p rze- , nj j> że C onchow ie zawsze odm aw iali godność 
ciągały długo po ulicach. j m inistrów  , p rzek ładając w yw ierać swój

Londyn, 12 Marca. Z liczby gości, zaproszo- wpły w pośrednio, za pom ocą dających się 
nych  na uroczystość ślubu księcia W alji z ; im  kierow ać m inistrów . P o tw ierdza  się, że 
k siężn iczką A leksandrą  duńską  , w iększa 1 naczelnicy różnych odcieni zgodzili się ua to, 
część opuściła już  rezydencję królew ską. R o- 1 aby nie walczyć przeciw ko now em u gabine- 
dzice i k rew ni teraźniejszej księżny  W alji ' towi. W kró tce , w istocie, m ają  nastąp ić  
pożegnali wczoraj K rólow ę i wyjechali do j ogólno w ybory, a ja k  Stplz^, może nie bez 
L ondynu , a książę K oburgski w yjechał, wraz słuszności, gab inet zaraz po zebraniu  now ych 
z tow arzyszącem i mu osobami, do P aryża, j kortezów , nie będzie się m ógł utrzym ać. 
K siążę następca tronu p rusk iego  i jego m ał- j W  Rzym ie stosunk i pom iędzy francuzką 
żonka, k tó rzy  odwiedzili wczoraj w C larem ont ! am basadą a św iętcm jiolegjuin,^ codzień pra- 
K rólow ę M arję-Arnolję, opuszczą ju tro  W ind- wie są zimniejsze. W  pałacu F arn ese , coraz 
sor. D n ia  20-go b. ni. d any  będzie w pałacu ! w iększa robi się próżnia, w gronie otaczają- 
S t  Jam es, na część now ożeńców , wieczór, na ! cych F ran c iszk a  II , k tó ry  prow adzi w isto- 
k tó rym  książę W alji i jego  m ałżonka przy- cie sam otne życie. P o  całych dniach nie

„ A nglja p rzesta ła  oddaw na dążyć, za pom ocą 
zw iązków  m ałżeńskich członków  rodziny 
kró lew sk ie j, do w ielkich  rezu lta tów  po lity ­
cznych; roszczenia jej pod tym  względem są 
dziś um iarkow ańsze niż kiedykolw iek; żąda 
ona od sw ych książąt, nie zw iększenia potęgi 
k ra ju , lecz w łasnego ich szczęścia, co posta ­
wi ich w m ożności dania narodow i p rzykładu  
cnót dom ow ych” .

Wiedeń, 14 Marca. O s tan ie  kw estji sie­
dm iogrodzkiej, ze źródła niezaw odnego piszą 
do Lloyda peszteńskiego: „ P ra c e  około n a ­
kreślen ia  przepisów  dotyczących porządku 
przy wyborach, zostały  w kancelarji nadw or­
nej siedm iogrodzkiej ukończone. P rzedm io ­
tem  tym  atoli nie zajm ow ała się jeszcze rada 
m in isterja lna, a wiadomo, że przed usankcjo ­
now aniem  i ogłoszeniem  ty ch  przepisów, ta ­
kow e m uszą być roz trząśn ię te  na konferencji 
m in isterjalnej. P roponow ane podstaw y na 
tern głów nie zależą, że zasady wyborcze, obję­
te a rtyku łom  91-m  p raw a wyborczego, pozo­
sta ją  w całej swej mocy; w każdym  atoli ko­
m itacie, liczącym  więcej ja k  60,000 ludności, 
na  każde 30,000 m ieszkańców , przybędzie po

iś nom i­
nacji ta k  zw anych regalistów , czyli deputo­
w anych do sejm u, przez rząd w yznaczonych, 
jest dotychczas w ą tp liw ą ”.

Potw ierdza  się w iadomość, że kanclerz  n a ­
dw orny w ęgiersk i o trzym ał od C esarza po le­
cenie, w ystąp ien ia  zo swoim pro jek tem  w 
kw estji u sta len ia  stosunków  k o n sty tu cy j­
nych k ra ju  w ęgierskiego. Poniew aż h rab ia  
F orgacz nie podał się, sk u tk iem  tego polece­
nia, do dymisji, ztąd p ism a w iedeńskie w y­
prow adzają wniosek, iż zgadza się z w idoka­
mi wyższych sfer rządow ych co do niezw ło­
cznego załatw ienia kw estji w ęgierskiej. Nie 
ulega przeto w ątpliw ości, że kanclerz n a ­
dw orny w ęgiersk i p racu je  obecnie nad p ro ­
jek tem  zdolnym  uczynić zadość pow yższym  
wym aganiom .

Francja.

Paryl, 12 Marca. Coraz pow szechniejszą 
zyskuje sobie w iarę wieść, że rząd postano­
w ił skończyć wojnę m eksykańską , choćby 
m iał ograniczyć doniosłość sw ych p ierw o­
tn y ch  zam iarów . T ak, ogólnie m ówią, że 
bardzo być może, iż rząd zadowolili się wzię­
ciem  P uebli, że tam  zw ołana będzie ludność 
m eksykańska  do w yboru rządu narodow ego, 
i że następnie w ojska francuzkie cofną sie_
coTGhW yffih^ \V 8\vm ^trznycńty^ó
w Cordovie.

L is ty  z M ad ry tu  donoszą, że jenerał Con- 
m argrab ia  H avanna, silnie in trygu jecha.

rzek li znajdować się. nic chce przyjm ow ać nikogo, naw et sw ych

nie zniszczyło zupełnie osłabionego zdrow ia 
i nie w yw arło  szkodliw ych na um ysł jego sk u t­
ków . Ju ż  P ap ież  sam  dawał mu w tym  
przedmiocie o jcow skie upom nienie. K o re­
spondencje z R zym u zapew niają, że F ra n c i­
szek II , osobiście żadnego nie ma udziału 
w w ysyłaniu w ypraw  do prow incij neapo- 
litańskich.

Jeżeli stan  spraw y greckiej nudzi E uropę, 
w rządzie tu reck im  praw dziw e budzi obawy, 
z pow odu przedłużania się. Z w iarogodnych 
źródeł dziś zapew niają, żc P o r ta  zw róciła 
uw agę reprezen tan tów  m ocarstw  o p iek u ń ­
czych w K onstan tynopolu  , na niebezpie­
czeństw a, mogące dla niej w yniknąć w jej 
pogranicznych posiadłościach z propagandy, 
k tó ra  rozpoczęła się w ycieczkam i m ałych 
oddziałów  zbiegów z wrojska greckiego, k tó ­
rzy w wielu m iejscach k ilk ak ro tn ie  p rzekra­
czali granice i dopuszczali się rabunku . Na- 
koniec rząd tu reck i żąda aby  m ocarstw a eu ­
ropejskie porozum iały się co do urządzenia 
w G recji jak ieg o k o lw iek  rządu, k tó ry b y  
uchronił ten  kraj od anarch ji i położył k o ­
niec rozbojom, dającym  się uczuwać i P o r ­
cie. - •

B iskup  A lgierji M -gr P av y , je s t spodzie­
w any lada chwila. P odróż jego m a m ieć 
podw ójny cel; kw estę  na w ystaw ienie k a te ­
dry  w Afryce i spełn ien ie  misji, ja k ą  odm ó­
wiły mu pow ierzyć prow incje O ranu  i K on- 
s tan ty n y  reprezentow ania ich in teresów , a 
k tó rą  przyw łaszczył sobie prioprio m otu.

W  zeszłą niedzielę, delegow ani kom panji 
w łoskiej lin ji kolei żelaznej, p. B lacque p re ­
zes je j rady , p. d eM o n d esir,d y rek to r i p .L e -  
haitre , inżynjer, przedstaw iali Cesarzowi 
p lan  kolei żelaznej przez A lpy, a m ianowicie 
przez S im plon, m ający 40 m etrów  długości. 
P ro jo k ta  w tym  przedmiocie, w końcu b. m., 
urzędow nie będą złożone rządom  francuzkie- 
mu, w łoskiem u i szw ajcarskiem u. Je d e n  
z znakom itszych  domów bank iersk ich  bel- 
g ickich, ja k  pow iadają, ofiaruje się w ykonać 
tę  o lbrzym ią pracę w ciągu 5 lat.

Pew ność, że dom R otszylda bierze na  sie ­
bie nową pożyczkę w łoską, podw yższyła 
na giełdzie tutejszej k u rs  innych  papierów . 
W aru n k i tej pożyczki podały depesze te le­
graficzne. W  sferach, dobro posiadających 
wiadomości, mówiono, że pożyczka ta  będzie 
wypuszczona po 71% , lecz nic jeszcze nie 
ogłoszono w ty m  względzie. W  każdym  ra ­
zie, jeżeli nie zajdą jakie nieprzew idziane 
w ypadki, przy pom ocy ta k  potężnego domu 
może się wznieść doW b jn ie s ią c a
jeszcze pożyczka ta  przynosiłaby  w ierzycie­
lom 7% .

W  sferach w ojskow ych utrzym ują, że do­
wództwo nad  obozem w C halons w r. b., bę­
dzie pow ierzone m arszałkow i N iel, lecz k rą ­
żą także pogłoski i o m arszałku  M ac-M a- 
hon.

Włochy.

Turyn, 10 Marca. S en a t roztrząsał wczoraj 
p ro jek t o pożyczce; rozpraw y n ie były zbyt 
zajmujące. Jed en  z m ówców p. Yacca, nale­
ży do tej szkoły, k tórej w ym ow ę sc h a ra k te ­
ryzow ano p rzym io tn ik iem , spacenlosa. P . 
Sioto P in to r , jak  na  senatora, zanadto sta ra ł 
się błyszczeć dowcipem. Lecz na  szczęście, 
spraw ozdanie hr. R evel, podniosło dyskusję 
do wysokości, odpow iedniej ciału po litycz­
nem u, w im ien iu  k tórego  przem aw iał. H r. 
R evel dowiódł konieczności pożyczki, do­
wiódł, że W łochy  by ły  w stanie znieść w szel­
kie, ja k ie  na siebie nałożą ciężary, pod w a­
ru n k iem  jed n ak że  postępow ania ze stałością 
po drodze reform  i oszczędności, nakreślonej 
przez m in istra. H r. R evel, nie obw iniany 
w cale o optym izm , zasługuje na  w iarę, kiedy 
mówi, że kw estja  finansow a jest ważna, lecz

W czorajszy  Times pisze m iędzy innem i: dworzan. Obawiają się aby ascetyczne życie I nie pow inna nikogo przerażać. P . M inghetti

chw alaniu B oga w  Trójcy  jeay u « g £  - ™  
niem  w ielkich  odpustów  p i7X/ _ , ś
A postolską je s t  zaszczycony; — y* ., >-
teraźniejszym  1766za staran iem  J . _
M. A ndrzeja Lipiew icza, w A kadem ji K ra ­
kow skiej p raw a obojga dok to ra  i profesora, 
Kolegiaty W szystk ich  Ś w iętych  k ated ra lne­
go K ustosza, Jjuboszyckiego i tutejszego ko­
ściołów plebana, z pobożności w ielkiej n iek tó­
ry ch  dobrodziejów k u  tem u domowi Bożemu 
odnowiony i ołtarzam i przyozdobiony.

K to domy Boże w spom aga, w ystaw ia,
Bó<’' ° ’0  przed światem, przed N iebem  wy- 

r  sławia.
Yolo autem  u tv o s  omnes e tE cc lesia  aedifi-

cationem  accipiat.
K ośció ł ten  je s t m u r o w a n y ,  ura posadzkę 

k am ien n ą , część k ap łań sk ą  sklepioną, nad
naw a su fito w an ie ,-n ag ro b k ó w  dw a, J
Annv i M ikołaja niem ow ląt O rzanow skicn, z
k tó ry ch  pierw sze um arło  r. 1600 w  30 dniu 
życia, drugie r . 1607 w  36 dniu  życia i Mar-

ja n n y  z P ad lcw sk ich  S trzeleckiej, zm arłej r. 
1820.

Wieś duchowna Wawrzeńczyce. W ed łu g  ak t 
kościelnych parafja  tu tejsza zaprow adzoną 
być m iała  za B isk u p a  K rakow skiego  L am ­
berta;—że zaś trzech  B iskupów  togo im ienia 
n a  K rakow skiej siedziało K atedrze, to jest: 
L am b ert I-szy  herbu  P o ra j w  r. 996,— L am ­
bert I I -g i herbu  Topor około r. 1061, i L a m ­
bert m -c i herbu H abdank  w r. 1093, niew ia­
domo w ięc,którem u z n ich  tę  erekcję przypisać 
należy. To ty lko  pewno, że p ierw otny ko­
ściół W aw rzeńczycki by ł drew niany, gdyż 
samo m iasteczko w śród rozległych puszcz 
było położone.

Założenie dzisiejszego kościoła przypisuje 
K s. K w iatkiew icz w dziejach kościelnych B i­
skupow i K rakow sk iem u  Iwonowi, że zaś ten ­
że pom iędzy rokiem  1217 i 1229 piastow ał 
K rakow sk i pastorał, więc też do tej epoki 
rnury jego odnieść należy.

W  pogorzeli m iasta w r. 107(4 spłonęła ta  
świątJ ma, lecz n iespełna  w  ro k  kosztem  K s. 
M ikołaja O borskiego B iskupa  Laodycejskicgo 
iS uffragana K rakow skiego  odnow ioną zosta­
ła. A późniejszym  czasie przybudow ano do 
niej d w i e  kaplice, to jest: S -g 0  M ikołaja i N aj­
świętszej P a n n y  S kap le rzne j, fundato r atoli 
tych  kaplic nie je s t wiadom y. O statecznie
k o śc ió ł W a w r z e ń c z y c k i w y rep a ro w a n y  zo sta ł 
w  r. 1843. W ew n ą trz  m a b nagrobków  w s z y ­
s tk ie  z n o w sz y c h  czasów .

Miasto rządowe Nowe B r z e s k o Osada tu te j­
sza od w ieków  do B iskupów  K ra k o w sk ich  na­
leżąca,— darow aną została w r. 1223 przez 
Iw ona h erb u  O drow ąż Zgrom adzeniu księży 
N orbertanów , tuż pod m iastem  w  wiosce H eb­
dów nad  W isłą  przez tegoż B iskupa ufundo­
w anem u. F lo rja n  O pat tego zgrom adzenia w

r. 1279 dozw olił wójtowi G otfrydow i założyć 
m iasto na praw ie Niewieckiem , i  różnem i go 
opłatam i uposażył. Praw o to potw ierdził dla 
m iasta k ról Kazim ierz IV w  roku 1449, oraz 
dla 8  w si okolicznych, do k lasz to ru  należą­
cych. W ła d y sła w  IV  zaprow adził w  m iaste­
czku 3  ja rm a rk i doroczne i jed en  targ tygo­
dniow y.

Jeszcze przed nadaniem  Brzeska KIvs. 
N orbertanom  H e b d o w s k u n  znajdow ał się tu  
pa ra fja łny  drew niany kościół. W  m iejsce te ­
go w  końcu 13-go wieku jed en  z O patów  
w zniósł now y m u r o w a n y ,  k tó ry  później w  r.
1641 by ł odnowionym, 1 r - 1678 pośw ięco­
nym . K ościół ten  żadnych nagrobków  ani 
starożytności nie posiada.

Wieś prywatna Stare Brzesko O m ilę od 
m iasteczka Brzeska, na drodze k u  K oszycom  
położona. M iała także od daw nych  czasów 
drew niany  parafialny kościół pod w ezw aniem  
S S -ty ch  A postołów  1  w tra  i P aw ła , j a k o  
tern L ib e r Beneficiorum  w spom ina. P o  jego 
zniszczeniu Ks. Stam sław  bzyem ski, P leb an  
miejscowy, w r. 1713 w ystaw ił nowy, k tó ry  
w  v 17 9 1 rło^wieconyn1 został. K ościół ten  lubo 
^ e iia w n y  tak  podniszcaał, żc w r. 1832 m u­
siał być zam kniętym , a parafia lne  nabożeń­
stwo przeniesiono do kościoła pozostałego po 
N orbertanack  w Hebdowie.

W ieś po-duchowna Hebdów. L eży  pom iędzy 
S ta rem  a  N o w e m  Brzeskiem , w  pięknej okoli­
cy, nad  samej W isły  brzegiem. B iskup  K ra ­
kow ski Iw o Odrowąż w ystaw ił tu  dla K anon i­
ków  regu la rnych  prom onstrateńskich, zw ykle 
N orbertanam i zwanych, kościół m urow any i 
drew niane zabudowania klasztorne. P o m ię­
dzy innem i k lęskam i, k tó re  budow lę tę  przez 
6  w ieków  istn ien ia  swego do tknąć m ogły, 
najpam iętuiejszym  je s t pożar r. 1792, k tó ry

dach kościoła i k lasztoru, oraz szczyty wież 
i w iązania w  popiół obrócił, a piękne dzwony 
stopił. Z tego pow odu budow la ta, acz staro­
żytna, całkiem  daw ny  swój ch a rak te r straci­
ła. D achy  i wieże odbudow ali N orbertanie, 
spraw ili także dzwony, ale ty ch  przed  supre- 
sją nie zdążyli na  wieżę zaciągnąć i  d la  tego 
do dziś dnia bez u ży tk u  leżą w  kościele.

Wieś duchowna Luboszyce. W ioska  pomię- 
dzy K rakow em  a Proszow icam i położona, na 
samej granicy.

Kościoł parafia lny  pod w ezw aniem  8 -go 
K rzyża, z cegły m urow any w  sty lu  gotyckim , 
w inien założenie swoje Iw onow i B iskupow i 
K rakow sk iem u w  ro k u  1222; później jed n ak ­
że by ł p rzerab ianym  i w  r. 1433 pow tórnie 
pośw ięconym  został. W ew nątrz  nie m a ża­
dnych  starożytności.

Wieś prywatna Zębocin. N a drodze m iędzy 
Proszow icam i a Nowem  B rzeskiem . W ioska 
ta  w spom inaną je s t  w dziejach z pow odu po­
stępku  pięknej i cnotliwej M ałgorzaty, k tóra 
w nieobecności m ęża swego w czasie w ojny 
B olesław a Śm iałego z R usią, pragnąc się 
przed natręc tw em  zalotników  uchronić, zam ­
k n ę ła  się n a  wieży kościelnej i w  tein  u k ry ­
ciu doczekała się jego  pow rotu. Chociaż ko­
ściół sam  w  późniejszych sw ych przorabia- 
niach stracił całkowicie p ierw otny  swój cha­
rakter, m iejsce jed n ak  u k ry c ia  cnotliwej P a n i 
dotąd w n im  pokazują.

Miasto po-duchowne Opatowiec. M ała ta  m ie­
ścina, drew nianem i dom am i zabudow ana, n a ­
leżała do O pactw a Tynieckiego, i przed swo­
ją  erekcją  na  miasto, inne nosiła nazwisko, 
Modliborż. O pat Tyniecki uzyskaw szy od Bo- 
lesław aW stydliw ego stosowny przyw ilej, w y­
nosił tę  osadę do stopnia m iasta w r. 1271 
i Opatowcem  nazwał. Jednocześnie nowe

m iasteczko otrzym ało praw o M agdeburskie, a 
w  r. 1341 przyw ilejem  k ró la  K azim ierza n a ­
daną wolność odpraw iania dorocznego ja r ­
m ark u  w dzień S-go Jak ó b a . Tenże k ró l w r .  
1355 rozkazał pom ierzyć g ru n ta  m iejskie, aby 
się n ikom u krzyw da nie działa. K ró l W ła d y ­
sław  Jag ie łło  w  r. 1411 uw olnił mieszczan 
O patow ieckich od podwód. S y n  jego K azi­
m ierz w r. 1468 nadał m ieszczanom  rozm aite 
wolności, a w  r.- 1470 dodał d rugi ja rm ark  na 
dzień Ś S -ty ch  Szym ona i Ju d y . K ró l Z y­
gm unt I I I -c i  w  r. 1606 i W ładysław  I V w r. 
1639, oraz S tan isław  A ugust w  roku  1791 
liczbę ty c h  ja rm arków  powiększyli.

Z liczby przyw ilejów  m iastu O patow cu n a ­
daw anych, a m ianowicie też z przyw ileju  lo- 
kacyjpego sądząc, m niem ać by należało, że z 
osady tej O paci Tynieccy jed en  z g łów niej­
szych punk tów  handlu  zrobić zam ierzali. 
W  rzeczy samej położenie onego nad  W isłą  
przy  ujściu D unajca, n a  k tó ry m  w  pew nych 
przynajm niej porach  s ta tk i p łynąć  mogą, do­
syć zdaw ało się żądaniu  tem u  s p r z y ja ją e e m .  
Zakaz jed n ak  osiedlania się. żydów w tern 
m iasteczku spraw ił, że się pomimo w ielu u ła ­
tw ień  pod w zględem  handlow ym  nigdy  pod­
nieść nic mogło.

Z tern w szystkiem  m ieszczanie szczycący 
się takiem iprzyw ilejam i, ja k ie  m iastu  K rak o - 
w u służyły, troskliw i by li o ich dochowanie, 
sam  lokacyjny przy wilej 9 razy  do zatw ier­
dzenia przedstaw iali.

K ościół parafia lny  w  O patow cu do staroży- 
tniejszych w ty m  rodzaju budow li należy.—  
Niewiadomo kom u w inien  swoje założenie, ty ­
le  ty lko pewna, że w  w ieku  13-tym  pod pa­
now aniem  B o lesław aW styd liw ego  m u ry  jego 
się w zniosły. W id ać  także w  n ich  ślady pó­
źniejszych przerabiali w  15 ,17  i bieżącem stu ­
lec iu  zarządzanych.
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zapewne dziś będzie przemawiał, a prawo 
będzie jednomyślnie prawie przyjęte.

Ciągle mówiono, Ze p. Rotszyld weźmie 
większą część pożyczki, a finansiści przyjęli 
tę pew ną wiadomość z wielką przyjemnością, 
co okazało się podwyższeniem kursu na gieł 
dzie. M inister skarbu ma zamiar pospieszyć 
się i wszystko zakończyć w ciągu tygodnia.

Izba deputowanych roztrząsa budżet wy­
chowania publicznego. Z tego powodu pro­
fesorowie będący deputowanymi, i deputowa­
ni, uznający się za biegłych w tej sprawie, 
(a jes t ich dosyć), uznali za stosowne roz- 
trząsnąć wszystkie kwestje, będące w związ­
ku z tym  budżetem, a szczególniej przepisy, 
wydane przez p. Matteucego, k tóry  nie bę­
dąc obecnym, nie mógł ich sam bronić. G łó­
wnie reprezentanci mniejszych uniw ersyte­
tów, głośno wyrzekają, oskarżono bowiem 
byłego m inistra wychowania, że zamierzał 
znieść te uniwersytety, coby zresztą wcale 
złem nie było. Mówiono o projekcie do pra­
wa p. Matteucego, który zamierzał oszczę­
dzić 6 milionów fr. Teraźniejszy minister 
wychowania publicznego, pozwala mówić a 
dotąd sam milczy, a może ma i słuszność, 
bo odezwanie się jego pośród panującego 
w izbie zamięszania, byłoby bez korzyści, a 
jedynie przyczyniłoby' się do próżnej straty  
dwóch lub trzech posiedzeń.

P. Peruzzi, m inister spraw wewnętrznych, 
czynnie pracuje nad projektem organizacji, 
siły policyjnej w wielkich rozmiarach, na 
k tórą będzie włożony obowiązek wytępienia 
rozbójnictwa w prowincjach neapolitańskich. 
P ro jek t t e n , odpowiedni nadesłanym już 
przez komisję parlam entarną do zbadania 
rozbójnictwa, prezydowaną przez jenerała 
Sirtorego objaśnieniom, zależy na podziale 
prowincij południowych na niewielkie okrę­
gi policyjne. W  każdym okręgu będzie się 
znajdował naczelnik policji, w każdej gminie 
lub osadzie, jego delegowany. Pod władzą 
naczelnika policji będzie zostawał oficer ka- 
rabinjerów , mający pod swemi rozkazami 
pew ną liczbę, stosownie do ważności okrę­
gu, żołnierzy; w  każdej gminie będzie oddział 
kurabinjerów pod dowództwem podoficera; 
wszystkie te oddziały' będą zachowywały 
z sobą stosunki.

lionów franków. B ank podjął się udziele- tetu  tymczasowego zagaił takowe , w ita­
nia 79 milionów, a Rotszyld 350 milionów, jąc uprzejmie licznie zgromadzonych repre- 
Osiągnięcie pozostałych 200 milionów jest zentantów sztuki czeskiej. Z odczytanego 
zapewnione, lecz emisja ich nie zaraz nastą- sprawozdania okazuje się, żo z dniem 8-in b. 
pi. Stampa zapewnia, że potyczka ta, w po- m. towarzystwo, o którem tu mowa, liczyło 
równaniu z poprzedniemu, zawartą została już 141 członków, a mianowicie: 8 założycie-
pod korzystniejszemi warunkami.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Lizbona, 12 Marca. P ro jek t do prawa prze­

dłożony izbom przez gabinet, żądający aby 
Lizbona była ogłoszona za port wolny, został 
przez obie izby przyjęty.

Londyn, 13, Marca. W  izbie niższej p. Bo- 
w yer zrobił uwagę, że wyrażenia Papieża, 
dotyczące jego schronienia się na teritorjum 
angielskiem, były tylko żartem. P. L ayard u- 
trzymywał, że depesza p. Odona-Russela za­
w ierała prawdziwe wiadomości.

Buka rest, 12 Marca. A rtyku ł 17 konstytucji 
oznacza dzień 14 marca na zamknięcie posie­
dzeń ciała prawodawczego. Gabinet, opiera­
jąc  się na tern postanowieniu, uznał, że prze- 
d ł u że n ięp o ąje j ^ "Y y ik irp  hlW d123 Stal 8 T
chwalone podczas posiedzeń trwających czte 

Co się

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .
— W czorajszy dzień był niepogodny; do­

piero od godziny 5 % wieczorem niebo w czę­
ści wypodziło się, a od godziny 7 '/2 wieczo­
rem zupełnie pogodne. Średnia tem peratu­
ra dnia jest 3°/10 stopni Rćaum ura,—najwię­
ksze ciepło po południu 5 stopni, najmniej­
sze w nocy 2 stopnie Rćaumura. Średnia 
wysokość barom etru jest 743,27 milimetrów. 
W iatr panował południowo-wschodui, przed 
południem mocny, po południu mierny.

— D nia 13 Stycznia r. b. w gin. Sarnaki, 
pow. Bialskiego, wydobyto z rzeki Bugu cia­
ła dwóch ludzi. Poszukiwania wykazały, żo 
tym i utonionymi byli: Jan  Jasiński, lat 45 li­
czący, strażnik od wódki i S tanisław  Torna- 
szuk, la t 40, gospodarz rolny zo wsi Kuczki, 
gin. Sarnaki, którzy dnia poprzedniego prze­
chodząc podczas ciemnej nocy przez rzekę 
Bug po lodzie, natrafili na miejsce niezama- 
rznięte, w które wpadli i utonęli.

W e wsi Jogieniszki, gm. Swiatoszyn, 
pow. Marjampolskim, w dniu 14 Stycznia r. 
b. z niewyśledzonej przyczyny powstał pożar, 
skutkiem  którego spaliła się suszarnia, a w 
niej w płomieniach utraciła życie Róża Sta- 
nisławajtys, lat 32 licząca, z dwiema swojemi 
córkami: ośm ioletniąElźbietą i trzyletnią Ro- 
zalią-Augustą.

— Dnia 2-go b. m. odbywał się w uniwer­
sytecie M oskiewskim wybór rektora na miej­
sce występującego p. Alfonskiego. W iększo­
ścią głosów wybrany został profesor prawa 
krym inalnego i dziekan fakultetu prawnego 
S. Barszew. Prorektorem  wybrany został A. 
F ischer profesor botaniki.

— W  dziennikach Petersburgskicb wyczy- 
tujem y wiadomość, że utworzyło się tam  to­
warzystwo mające zamiar zaprowadzenia do­
rożek czyli powozów publicznych w stolicy. 
Zgodziło się już ono na w arunki przez dumę

li, 30 członków czynnych, 4 dobroczyńców i 
102 członków rozmaitych oddziałów. Przy- 

j stąpiono potem do wyborów, których rezul 
ta t jest następujący: prezesem obrany został 

! członek rady' szkolnej p. Wenzig; wice-pre- 
zesem archiwarjusz p. Karol Jarom ir Erben; 
członkami komitetu: miłośnicy sztuk pię­
knych pp.: książę Rudolf Taksis, profesor 
O. Zeithammer, J. Parski, D r Kuczera, J. 
Sklenarz i Friedland, oraz z liczby członków 
rozmaitych wydziałów pp.: Zwonarź, Pro- 
chazka, Ullmann, Manes, redaktor W aw ra i 
Kolar młodszy. Na członków zaś kom itetów 
oddziałowych wybrani zostali: w wydziale 
muzyki pp. Koleszowski, Zwonarz, Śmietana, 
P i woda i Prochazka; w wydziale m alarstwa, 
rzeźbiarstw a i budownictwa pp. Ullmann, 
Manes, Lechleitner, Herold i Ozermak, i w 
wydziale literatury nadobnej pp. Halek, r e ­
daktor W awra, Barak, Szulc i K olar młod-

! szy-
— Model do pomnika Jelaczica, wystawio­

ny w W iedniu, wzakładzie odlewów p. Fern- 
korna, artysty-rzeźbiarza, przedstawia bana 
na koniu, trzymającego podniesiony miecz. 
Św ietny strój bana dodaj-c tem u pomnikowi 
szczególnego blasku. Pom nik ten postawiony 
zostanie w Zagrzebiu. Je s t to czwarta już g ru ­
pa z koniem, która w zakładzie p. Fernkor- 
na modelowana i odlana zostanie, co stanowi 
jedyne w dziejach sztuki nowoczesnej zja­
wisko.

— M ałgorzata Van E yck  należy do naj-
; świetniejszej rodziny artystów flamandzkich 

z X V  wieku. Pomimo sławy, jaka  do imie­
nia tej artystk i od kilku wieków je s t przy­
wiązaną, znawcy bywali zawsze w' kłopocie, 
ile razy chodziło o niezawodne przypisanie jej 
jakiego utworu malarstwa. P . Jam es W aele, 
gruntow ny znawca i znakomity badacz na po­
lu sztuki staro-flamandzkiej, nabył ze zbioru 
de W eyera obraz, k tóry przypisuje Małgorzacie 

I van E yck. Obraz ten, 0,55 m etrów wysoki 
i 0,48 metrów szeroki, wyobraża Najświętszą 

i P annę Marję z dzieciątkiem Jezus, oraz Św.
; Marję Magdalenę i twórczynię samego obra- 

. . .  , . , L . . . .  | zu- J ° st to jedyny utw ór mający wypisane
miejską położone co do tego przeds.ębierstwa nazwisko artystki. Miłośnicy sztuk pięknych 
i ostateczna decyzja w tych dniach wydaną 2„ajdą obszerny artykuł o tym  obrazie w nu- 
byc miała. Towarzystwo ma na wiosnę pu- merze brukselskiego Journal des beaux arts

, w bieg 300 karet i powozów dwuosobo- z 28-go lutego. P. Jam es W eale przypisuje
wych urządzonych na wzor paryzluch , Ion- j tilkż0 Małgorzacie van E yck obraz w galer i 
dynsluch z wygodą i W ykw m tnoscią .-Pubh- 1 monachijskiej, wyobrażający „Świętego Ł ą ­
czność będzie mogła wynajmować te powozy kasza malującego obraz P anny Marji" i ucho- 
płacąc za wszelki kurs 30 kop. sr. Za każdą dzący za u twór Jan a  van Eyck, 
jazdę poklmową i zamiejską będzie oznaczo- ! ™ v> „ , , i • • . ,
na również umiarkowana taksa. . Obraz Raiaela, przedstawiający „Apol-

t~v * q  , i , .  la i M arsiasa”, własność p. Maurycego Moore,
i ■ I111] §° b- ni. uroczystość w prow a-; WySzedł z zakładu miedziorytnego Jego Świą-

uzenia do kraju cżesko-słowiańskiego, przez tobliwości w Rzymie, przez co będzie mógł 
ś ś .  apostołow C yryla i Metodego, wiary upowszechnić się.
chrzcścjańskiej, obchodzoną była w całym j . . TTT ,
kraju pomienionym z w ielką okazałością. ! L)ma i -go o. 111. odbyła się w W rocła-
W e wszystkich całego kraju kościołach ka- 1 )vm druga konferencja w kwestji założenia W 

- - -  O  J  ,  ; tern mieście ogrodu zoologicznego. Na Icon-iiy  so- j- . j . — -i - • „ i----
ny z osob różnych powołań. Na prezydujące- 

Pradze,gdzie kazanie miał znakomity mówca, ; &°. °b ranJ  został radca tajny Elwanger, na 
ksiądz kanonik Sztulc. Następnie sumę cele- j tvtce-prezesa radca tajny Górtz, na podskar

%/ o  O

tedralnvch i farnvch, odprawione zostały
lonnn . mi  ̂ , , ___

ły  starożytny kościół na Wyszogrodzie w

wywarło żadndgo wrażenia na publiczności; 
je s t ono z resztą nieważnem w obec a r ty k u łu  
22 konstytucji, upoważniając ego do poboru 
według dawnych zasad, w razie gdyby bud­
żet nie był uchwalonym. Pomimo tego izba 
zajęła się wczoraj rozpraw am i nad budżetem 
m inisterstw a spraw wewnętrznych.— P ro jek t 
pożyczki 50 milionów fr., przedstawiony przed 
kilku  dniami przez m inistra skarbu, został 
dziś korzystnie zalecony przez kohniąję, k tó ­
rej poleconcm było zbadanie tego projektu.

na sekretarza Dr. 
nad ustawą towarzy-

ry  miesiące. Co się tyczy oświadczenia 47
deputow anych, uznającego wszelkie środki .. _______ _______ ____ , . - -
przedsięwzięte w celu pobierania podatków brował proboszcz kapituł}' wyszogrodzkiej, w - biego radca tajny Ruffer i
za pogwałcenie prawa, oświadczenie to nic asystencji całej prześwietnej kapituły. Po- ! ^ew ald. Naradzano się m

ważna msza staroczeska, w ykonana chórem i  stvva tc§'° °ST0(]n. a do zredagowania jej wy-
przcz towarzystwo śpiewaków Hlahol, wielce | zaa?zona została z łona kom itetu osobna ko-
przyczyniła się do podniesienia uroczystości j  mi8Ja-
dnia tego. Po  nabożeństwie składane były | ~  Ó/Mc podaje następującą genealogję mał-
ofiary pieniężne na dobudowanie kościoła ! - 0nki księcia Walji: Księżniczka Aleksandra 
prażskiego na Karlinie, poczetn znaczna licz­
ba czcicieli H anki, Krolm usa i Bożeny Niem- 
cowej, zwiedziła groby tych powszechnie 
prze/, cały naród czesko-słowiański z uczu­
ciem wdzięczności wspominanych ozdób lite­
ratury, kraj o w7 ej.

— P rażska beseda mieszczańska odby wa-

grudnia 1844 r. M atka 
domu

Bakarest, 14 Marca. Na dzisiejszem posie- __________________ ____
dzeniu izby, prezes ministrów odczytał ode-! ła dnia 9-go b. m. walne posiedzenie. Towa- 
zwę księcia, potępiającą jej czynności, iżb u d -1 rzystwo liczyło z dniem 8-m b. m. 870 człon-
żetu nie zatwierdziła, a nawet ostatnią swą j ków, a mianowicie dwóch honorowych (F ran- 
ucliwałą, wzbraniającą urzędnikom pobiera- i  ciszek Palacki i Jan  Purltynie), *231 czyn­
nie uieza twierdzonych podatków, wywołała 1 nych i 037 zwyczajnych. Na posiedzeniu tern 
nieposłuszeństwo. O dezw ą tą posiedzenia odbyły się wybory członków kom itetu be- 
izby zostały zamknięte.

Turyn, 14 Marca. P  odług Stampa, kapitał 
rzeczywisty, wymagany od narodu włoskie­
go za pomocą podpisów, nie przenosi 71 mi-

sedy.
— Nowozałożone w Pradze towarzystwo 

artystów  czeskich, odbyło 9-go b. m. pier­
wsze sw7c walne posiedzenie. Prezes komi-

D uńska urodziła się 1 _ 
i  jej księżna Ludw ika, z domu księżniczka 
| H esko-Kaselska, urodziła się w 1817 r., oj- 
! ciec C hrystjan Książę H olsztyn-Sonderburg 
i G lucksburgski urodził się w 1818 r. P rzod­
kam i jej byli: W ichelm , książę Holsztyn- 
Śonderburg-Glucksburgski ur. w 1758 r. F ry ­
deryk Karol ks. Holsztyn-bonderburg-Beck- 
ski ur. 1757; Piotr-A ugust-Fryderyk, takiż 
książę, ur. 1690; L udw ik F ryderyk  takiż 
książę ur. 1654; August F ilip pierwszy książę 
i założyciel linji Holsztyn-Śenderburg-Beck- 
skiej ur. 1612;Aleksander książę Holszyn-Son- 
derburgski, ur. 1573; Jan  mlody.I-y, takiż 
książę ur. 1545; Chrystjan I I I  K ról D uński 
i książę Śzlezwig-Holsztyński ur. 1504; 
F ryderyk  I  takiż król i książę Oldenburgski 
ur. 1424, obrany królem  Duńskim  w 1448,

Norwegskim w 1450, Szwedzkim w 1457
książę Śzlezw ig-Holsztyński w 1459 r.

— Kora chiny i chinina. Nie ma może bardziej 
niezbędnego dla człowieka lekarstwa, jak  au- 
tifebryczny alkaloid wydobywany z kory 
chinowego drzewa, rosnącego w Ameryce 
południowej. Mimo to, zbieranie tej kory od­
bywa się z takicm  niedbalstwem, że ten ko­
sztowny m aterjał staje się z każdym dniem 
droższym, i wkrótce nadejdzie pora, że sprze­
dawać go będą jak  jak ą  osobliwość. Niezbyt 
dawno nawet rząd Zjednoczonych Stanów 
północnych am erykańskich, zmuszony był 
do zakupienia na targu angielskim prawie 
wszystkiej znajdującej się tam chininy, aby 
dać pomoc swym wojskom, między lctóremi 
silnie szerzyła się febra. W  Auglji, gdzie 
przesilenie bawełniane zagraża wynędzniałej 
już klasie robotniczej wszystkiemi okropno­
ściami epidemji febrycznej, zwrócono bacznie 
uwagę na to, iżby nic zabrakło tego jedynie 
skutecznego środka przeciw febrze. Rząd 
Angielski dawno już starał się przenieść 
drzewo chiny z P eru  do Indji i tam go zaa­
klimatyzować. P. M arkham, którem u to po- 
ruczono, złożył sprawozdanie z swych spo­
strzeżeń i doświadczeń w dzieło, szczegółowo 
objaśniającem wszystko, cokolwiek użytein 
jnzezeń było dla osiągnięcia wspomnionego 
celu. W  książce tej znajdujemy najnowsze 
wiadomości o chininie, jako o przedmiocie, 
ważnym zarówno pod względem handlowym 
jak  i lekarskim ; opis szczegółowy dla bota­
ników wszelkich gatunków rodzaju drzewa 
chinowego, a oprócz tego, ciekawe dano co 
do kwestji, k tóra do dziś nie je s t rozstrzy­
gniętą. Dotychczas zapewniano, że Iudjanie 
nie mieli żadnego pojęcia o własnościach ko­
ry  chinowej. P . M arkham  przeciwnie czyni 
uwagę, że samo nazwanie kina-kina (kora 
kor), nadane przez Indjau temu drzewu, prze­
mawia zatem, iż musieli wiedzieć o sile le­
czącej tej kory. Sądzą, że jedynie tylko z nie­
nawiści i niechęci nie udzielili swej wiadomo­
ści nachodzącym ich europejczykom. Z dru­
giej strony dowiedziono, że Iudjanie dotych­
czas mają widoczny w stręt do chininy, k tó ­
rej przypisują skutk i rozpalające, i dla tego, 
podług ich mniemania, może ona być używa- 

jedynie w krajach zimnych. Drzewo po­
czątkowo nosiło nazwę chinchona nie zaś cia­
cho na jak  teraz je  nazywają, a to na cześć zna­
nej hrabini Chinekon, żony pewnego guber­
natora Peruańskicgo, która była wyleczoną 
w 1638 r. z febry przez użycie kory chinowej. 
L inneusz następnie cały rodzaj drzew chino- 
korowych umieścił pod jedną nazwą „chiu- 
chony.”

Hrabina, o której wyżej mowa, przywiozła 
po swem wyzdrowieniu znaczną ilość tej ko ­
ry do Europy, gdzie długo znaną była pod 
nazwą „kory hrabiny i proszku hrabiny.” 
Następnie kora chinowa rozdawaną była 
przez jezuitów, za pośrednictwem kardynała 
de Lujo, skąd zyskała nazwę „jezuickiej” albo 
„kardynalskiej kory.” Trudno uwjerzyć, że 
protestanci długi czas wstrzymy wali się od 
używania za lekarstw o kory chinowej, w sku­
tku  opieki okazywanej jej przez jezuitów; 
tak je d n a k  było rzeczyw iście . Niemniej ży-
wrytrt apAi. ^ e ił?  Ip łrnr.

ską kory chinowej. Jako fakt ciekawy, zasłu­
guje na uwagę poezja bajkopisarza francuzkie- 
go Lafontaina, napisana przezeń na cześć ko­
ry chinowej, po wyleczeniu zapomocą tego śro­
dka wspaniałomyślnej jego opiekunki, księ­
żnej de Boulogne. — W  r. 1743 L a  Condamine 
probował przewieść do Paryża k ilka młodych 
roślin dla tamecznego ogrodu botanicznego. 
Na nieszczęście jednak paka, w której mieści­
ły się to rośliny, uniesiouą została pędem wo- 

y w ujściu rzeki Amazonki, po przebyciu 
j u , pi ze/, statyk około 1,200 mil francuzkich. 
Botanik Jussieu był jeszcze nieszczęśliwszym 
w podobnem usiłowaniu; zbiór jego flanc 
drzew chinowych ukradziony został w Bue- 
nos-Aires przez jego własnego służącego u 
Jussieu  tak  wziął do serca ten wypadek, 
że dostał obłąkania i w tym sm utnym  stanie 
powrócił do F rancji po 34-letuiej nieobec­
ności.

Sposób w jak i pierwiastkowo zbierano ko­
rę chinową, opisuje p. M arkham  następnie: 
„Zbieracze kory cascarillerosy, (od wyrazu hi­
szpańskiego cascara kora), zaopatrzywszy się 
w żywność i narzędzia, wyruszali do lasu 
partjam i po 10 i więcej ludzi. Nieraz przez 
kilka dni zagłębiali się w lasy dziewicze, do­
póki nie dostali się do obwodu w7 którym  ro ­

sną drzewa chinowe. Tutaj naprędce budo­
wali szałas i przystępowali do roboty. Katea- 
dor czyli „poszukiwacz” właził na wysokie 
drzewo, a kierowany doświadczeniem, w krót­
ce, nawykłem  okiem wykrywał szukaną gru- 
Pę drzew, które nawet w największym 
gąszczu odróżniają się ciemną zielonością 
i szczególniejszem odbijaniem światła na ich 
isciaci. zt jednej takiej grupy nieraz otrzy­

mywali on, do 1,000 funtów kory, którą na­
stępnie suszono zewnątrz lasu. Od suszenia 
tego wszystko zależy, gdyż kora ta łatw0 si
pokryw a pleśnią i traci kolor. Zbierający o- 
trzymywali od spekulantów po 2 reale za 
każde 25 funtów kory zielonej, a że przez 
dzień mogli z łatwością nazbierać jej do 30O 
funtów, przeto zarabiali dziennie po 2 talary 
hiszpańskie. W  L im a handlarz sprzedawał 
pakę kory 25-funtową po 1.6 — 20 tąjarów. 
Zbieranie kory dokonywane było początko- 
w7o z niedarow aną lekkomyślnością. Nie zro­
biono ani jednej próby dla rozmnażania albo 
przynajmniej ochronienia tego szacownego 
drzewa. Tttk zgubny sposób zbierania we 
wszystkich miejscach, pociągnął za sobą w y­
niszczenie drzew. Już  też przed stu laty  L a 
Condamine podnosił głos, ostrzegając prze­
ciw takim spustoszeniom zrządzanym w la­
sach L ipa.”

Humboldt twierdzi, że corocznie wynisz­
czają do 25,000 drzew chinowych, a Pa- 
niz powstaje przeciw zwyczajowi zdzierania 
z drzew kory i zostawiania ich potem na 
zgińcie. Daleko lepiejby było ścinać drzewa 
jak  można najniżej przy korzeniu, gdyż wów­
czas o trzy  my w a u o by z nich w ciepłych oko­
licach za lat 0, a w chłodniejszych za lat 20 
suną odrośl; przy teraźniejszym zaś zwyczaju 
zostawiania na pniu drzewa z kory obnażone­
go, takowe szybko gnije, gromady owadów 
napływają w rdzeń aby dokonać dzieło znisz­
czenia, a następnie i zdrowy korzeń szybko 
gnić zaczyna, stając się niezdolnym do' wy­
puszczenia nowych odrostków. Tym  sposo­
bem szacowny rodzaj drzewa chinowego p ra­
wie zupełnie wyniszczony został.

Już Hollendrzy próbowali przesadzić drze­
wo chinowe na Jawę; ale usiłowania ich 
w części tylko się powiodły. W  Indjach 
wschodnich drzewo to zjawiło się po raz p ier­
wszy w 1839 r. W  r. 1852 rząd angielski poru- 
czył tamecznemu gubernatorowi jeneralnem u 
czynnie wspierać aklim atyzację owej rośliny. 
W  r . 1859 p. M arkliam otrzymał polecenie 
zebrać w Ameryce południowej pionki i nasio­
na rozmaitych gatunków drzewa chinowego 
i sprowadzić je  do Indji wschodnich. Z nie­
małym trudem potrafił on przezwyciężyć prze­
szkody stawiane mu przez władze miejscowe 
przy przewożeniu owego zbioru. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że drzewo chinowe przyj­
mie się dobrze w Indjach wschodnich i na 
Cejlonie, a kora jego będzie ważnym a rty k u ­
łem handlu wywozowego. N aturalnym  re ­
zultatem będzie także zw iększenie się użycia 
chininy w Indji, co wywrze koniecznie sku­
tek  zbawienny.—Od chwili kiedy chinina u- 
żywaną bywa w wojskach wschodnio-Indyj- 
skich w większej ilości, śm iertelność ich zna­
cznie si<j zm iejszyła. W  r. 1830 śred n ia  oyfra 
z m a r ły c h  n a  f e b r ę ,  w y n o s i ł a  tam  3 ,6 6 %  o-(lV

r. 1856 zniżyła się już do 1%.tymczasem w

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
— W  ty°b dniach wydana została w W ar­

szawie, nakładem i drukiem  S. Lew entala 
(dawniej J . Glucksberga) mała książeczka 
pod napisem: flistorja Boiska dla Dzieci, opowie­
dziana w 35 lekcjach przez E  (milję) Leja, au­
torkę, która probowala swych sil na „iwie po ­
etycznej. W  dziełku tern, autorka chciała po łą­
czyć dwiemctodv:zwykłego opowiadania z k a ­
techetyczną. Tak, każda lekcja zaczyna się 
od opowiadania jednego lub dwóch panowań 
a potem następują pytania i odpowiedzi za­
wierając e to samo co było w poprzedniej części. 
Ezy takie d w u k ro tn e  pow t 
tego samego, 

bo
powtórzenie jednego i 

o '7 jest pożyteczne? nie zdaje  się
nam; bo powiększając niepotrzebnie tylko 
objętość książeczki, nie odpowiada naprzód 
założeniu jakie autorka określiła w prze­
dmowie, uważając swą pracę tylko za szkic 
albo raczej osnowę rozległcjszej nauki, na tle 
której dojrzalsze umysły, mogą według woli 
zakreślać wybitniejsze rysy przed ocznna 
uczącej się młodzi. Katechetyczny sposób

Skutkiem  pierwszych ozdobione zostały 
ściany szczytowe, skutkiem  drugich rozwi­
dniony został kościół większemi oknami, przy­
budowana wieża na środku dachu, a z boku 
kaplica.

W trzecicm zaś przerobieniu kościół ten 
stracił wieżę, a natom iast zyskał murowany 
babicniee. Budowla ta bez żadnego smaku 
w ystaw iona, odznacza się tylko oryginalno­
ścią, mianowicie co do częścrkapłańskiej, czyli 
presbyterjum.

P rzy  kościele Opatowieckim ustanowione- 
było w r. 1500 braetwoLiterackie, przez F ry ­
deryka K ardynała i Biskupa Krakowskiego. 
W e dwa lata później tenże K ardynał ustawy 
tego bractwa odmienił. B ył także szpital, na 
rzecz którego król J a n  A lbert zapisał 20 zło­
tych W ęgierskich czynszu rocznego na żu­
pach solnych w Bochni. Zapis ten zatwier­
dził w r. I-)49 król Zygm unt August.

iVit s rządowa Stary Korczyn. Leży o pół mili 
od Nowego Korczyna, na drugiej stronie rze­
ki Nidy. Kościói tutejszy zbudowany został za 
panow ania Kazimierza Sprawiedliwego; nie­
wiadomo atoli czy je s t fundacją monarszą, czy 
też kogo z pryw atnych. Cała część kapłańska 
i podstawa miwy do wysokości mniej więcej 
trzech łokci zbudowane są z ciosu, wyższa 
zaś część ścian tejże nawy z dobrze wypalo­
nej cegły.—Pokryty  gontem ,— proporcje m a 
Wysmukłe, szczyty naczelnej ściany zębate, 
część kapłańs! a prostą ścianą jes t zakończo- j 
na, i nad nią nie zaś nad nawą, jak  zwykle, i 
wznosi się wieża z sygnaturką. Babiniec w ! 
ostatnich latach w stylu niby gotyckim przy- ' 
budowany — wewmątrz nie ma żadnych oso- | 
bliw-ości. I

3 . P  o w ia t  O l k u s k i . I

Miasto rządowe Olkusz. W  dawnych czasach

Olkusz, miasto sławne kopalniami srebrodaj- 
nego ołowiu, o którem  już pod rokiem  1262 
w erekcji kościoła P P . Franciszkanek na Ska­
lo wzmiankę znajdujemy. Że jednak przywi­
lej ten wspominając o kopalniach Olkuskich, 
mówi tylko o ołowiu nie o srebrze, niewiado­
mo więc czy w' owym czasie z rud Olkuskich 
srebro otrzymywano. Powszechne też jest 
mniemanie, że dopiero pod panowaniem Kazi­
mierza Wielkiego, a zatem mniej więcej w 
100 la t później, poczęły srebrem słynąć O lku­
skie miny, i że się odkrycie to niejakiemu 
Grzegorzowi Mnichowi ze zgromadzenia KKs. 
Augustjanów tutejszych należy.

rl  o jednakże jes t pewna, że już za panowa­
nia W ładysław a Łokietka (r. 1333) Olkusz 
należał do znaczniejszych w Polsce miaste­
czek, kiedy w niem ten m onarcha wspaniałą 
wystawił kolegjatę. Przyozdobił go Kazimierz 
W ielki opasawszy murem, najwięcej jednak 
do zamożności jego mieszkańców przyczyni­
ła się siostra tego monarchy Elżbieta, wdowa 
po K arolu Robercie K r. W ęgierskim  i Rc- 
gentka w Polsce pod panowaniem syna swe­
go Ludwika, nadawszy tymże mieszkańcom 
M7olność na la t 6 wydobywania rud srebrnych 
i ołowianych w obrębie 1-no milowym od 
miasta z obowiązkiem oddawania jedynie do 
skarbu Królewskiego 11-tej grzywny, który 

, to podatek Olbor ą nazywano.
1 rzywilej ten pod następnym i monarchami 

ponawiany, w krótkim  czasie zrobił mieszkań­
ców Olkusza właścicielami kopalni srebra, w 
którego wydobywaniu aby tein większą mia­
ło łatwość przez powiększenie obrotowego ka­
pitału, łączyli się W pewne współki inaczej 
Gwarectwam i zwane. Członkowie takich sto­
warzyszeń czyli Gwarkowie, przez swą za­
możność takiego w krótce nabrali znaczenia, 
że się znakomita naw et szlachta nietylko z

ich córkami łączyć nie wstydziła, ale nawet 
sama o Olkuskie starała się Gwarectwa.

W krotce też góry tameczne przeszły na 
własność szlachty, k tóra nie mieszkając w 
Olkuszu, na obowiązkach gwarectwa oficja­
listami się wyręczała. Poszedł za tern ucisk 
robotników, często, a nawet kilkoletnie za­
trzym ywanie należnej tymże zapłaty, co by­
ło pierwszą upadku kopalń przyczyną. U pa­
dły jeszcze bardziej za wojen Szwedzkich, kie­
dy całą roboczą ludność i konie z Olkusza 
uprowadzono, a wylew rzeki Baby w r. 1674 
zamuliwszy sztolnie i wszystkie szyby napeł­
niwszy wodą, ostatecznie je  zniszczył. I  od 
tego czasu Olkusz wśród jałow ych piasków 
położony, którego jodynom bogactwem były 
tameczne kopalnie srebra, coraz bardziej bie­
d n ia ł, tak  dalece, że z owego pięknego, nie­
gdyś zamożnego grodu, licha tylko pozosta­
ła mieścina i rozrzucone po za jej obrębem 
fundamenta dawniejszych obszernych gma­
chów.

Jedyną, pam iątką świetniejszych czasów 
Olkusza pozostała w spaniała kolegjata, po su- 
presji zgromadzenia kanoników na parafial­
ny przemieniona kościół. Św iątynia ta, dzie­
ło wieku X IV  i pam iątka dzielnego Łokietka 
odznacza się śmiałą, aprzytem  bardzo prostą 
budową, niemniej dokładnością wykończenia. 
B  ystawiona po większej części z ciosu ró­
żnokolorowego, szczyty tylko ścian poprzecz­
nych, ma z cegły. Dach na niej wyniosły wło­
ską dachówką kryty, zabezpieczony był nie­
gdyś zębatemi występami ścian szczytowych, 
które przy odnawianiu kościoła na nawie wał­
kiem rozrzucono , a pozostawiono tylko na 
ścianie część kapłańską zakończającej. Roz­
rzucenie to pozbawiło kościół O lkuski jednej 
z celniejszych ozdób, a co gorsza, sprawiło, 
że dach jego wyniosły i na działanie wi­

chrów wystawiony, nie m a dostatecznego 
przeciw ich natarczywości zabezpieczeniu i 
dachówki na sobie utrzymać nie może.

 ̂ W ew nątrz św iątynia ta  ma proporcje ściśle 
Gotyckie. V  części kapłańskiej sklepienie 
zbiega na same ściany. \V nawie wrspicra się 
na 6-ciu wysmukłych filarach we 2-a rzędy 
ustaw ionych; w obu częściach wzmocniona 
jest lukami rozchodzącemi się gwiaździsto 
z boków ku środkowi. Z ołtarzów dwa szcze­
gólniej na uwagę zasługują. W ielk i ołtarz 
pięknem  dłutem  w X V I w ieku wyrobiony, 
dochował się w całości, pozłota tylko na nim 
i malowanie, odnowienia potrzebują. Przypo­
mina on cokolwiek wielki ołtarz w Katedrze 
W-go Jan a  w W arszawie. D rugi ołtarz wk a -  
plicy po prawej ręce, wiekiem całym od 
wielkiego ołtarza jest dawniejszym, brakujące 
atoli w nim części niektóre, pozostałemi od 
innego ołtarza kaw ałkam i późniejszej roboty 
zastąpiono, co niedosyć jednorodną tworzy 
całość.

Okns 
n a m i-------------------
opatrzone były w szyby malowane, i bv< ■. 
dnakże dwie tylko w kaplicy się dochow a y, 
a te zdają się z X V I stulecia poefiot zic.

P rzy  kościele Olkuskim  e ry g o w an ą  była
kolegjata, a jednym  z IVm.P u ­
cujących był J a n  K anty., Akadem ik Krakow­
ski, później w  poczet świętych policzony.

Relikwie tego pobożnego kapłana do dziś
dnia są tu  przechowywane, a pamięci jego
pośw ięcony  jeden z bocznych ołtarzy. P rze­
c h o w y w a n o  tu  długo biblję p0 łacinie pisaną,
k tóra jego własnością być miała, której' je­
dnakże już nic zastałem na miejscu. W  za­
możnej niegdyś bibliotece kolegjackiej znaj­
duje Się jeszcze kilka rękopisinów zX V -tego

ma są wązkie, u góry gotyckiemi filigra- 
zakończone. Zdaje się, że p ie rw o tn ie  za-

wieku teologicznej treści, a w skarbcu pię­
kny krucyfiks na 4 stopy wysoki z tutejszego 
wykonany srebra. Je s t to piękny pomnik 
roboty X V I wieku.

Archiwum miejskie bogate jest w przy wile- 
je, a te dotyczą po największej części chwi­
lowych uwolnień.od Olbory, mieszkańcom je ­
go udzielanych. Nie ma ono ani erekcji, ani 
pierwotnych ustaw  górniczych, gdyż te w po- 
gorzeli jeszcze w X IV  wieku z a g i n ę j a k  o 
tern dyplomat króla W ładysław a •'“giełły w 
r. 1426 wspomina. S ta tu t g ó rn icy  w r. 1505 
znajduje się tu  w oryginale, or*x dowody na­
bycia trzech wsi o k o l i c z n y c h  żurada, W ite- 
radów i Starczynów, któic miasto częściami 
jeszcze pod panowaniem Kazimierza W iel­
kiego skupiło.

W ielką osobliwością tutejszą pod względem 
p r z y r o d z o n e  m jest rzeka, a raczej strumień 
B a b a ,  kt°ry o pój lujj; wyżej  miasta w wąz- 
hiein bęi ąc ujęty korycie, rozlewa się szeroko  
po piaskach Olkuskich i w nich ginie. Małe 
naw et tej rzeczki wezbrania przeszkadzały 
iobotom w7 kopalniach tutejszych, jak  tego 
UV  n n ślad  w dawniejszych papierach miej­
skich znajdujemy, a 3 dni ̂ trwający jej wylew7 
IV r. 1674 zupełnie one zniszezj h W szystkie 
środki na wypompowanie z niej w ody uży­
wane, dotąd bezskutecznemi się okazały.

Oprócz ołowiu srebrodajnego obfitują także 
okolice Olkusza w7 g a lm a n  czyli cynkową ru ­
dę, który jak i taki dochód miastu przynosi. 
Główme zaś śro d k i dochodu stanowią 34 wsie 
oddawna przez toż miasto nabyte, i dotąd do
niego należące (d. c. u.)
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układania książek elementarny cli w takich ty l­
ko dobry jest w ypadkach, kiedy idzie o wy­
uczenie dzieci na pamięć pewnych okre­
śleń, które najeży im wszakźie dokładnie ob­
jaśnić. Ozy dzieci mają się liczyć na panuęć 
pytań i odpowiedzi umieszczonych w drugiej 
połowie "każdej lekcji? W  takim  razie p ierw ­
sza staje się niepotrzebną. Czy też pytania 
te i odpowiedzi m ają wskazywać metodę 
liczącemu? W  takim razie dostatecznie było­
by przy pierwszych kilku lekcjach wskazać 
ją, a co najwyżej zamieścić tylko w końcu 
lekcji szereg pytań, które wszakże nigdy 
nie mogą wyczerpać wszystkich możliwych 
kombinucij, coby przynajmniej miało te zale­
tę, że zmuszałoby ucznia po przeczytaniu 
pierwszej części, cokolwiek popracować wła­
sną głową nad ułożeniem odpowiedzi, i przy­
czyniało się do osiągnięcia głównego celu ka­
żdej nauki, rozwijania umysłu. Obok tego 
czyż przy każdym królu należało stawiać 
dwa steorotypowe pytania, ile latżył i 
ile panował i czy nie jes t zbyteczncm w 
tak  treściwej historji nużyć w ten sposób 
pamięć ucznia. A utorka która przy każdym 
królu uie zaniedbuje umieścić tych dwóch py­
tań, mniej widać dba o chronologię; bo w 35 
lekcjach spotykam y tylko siedmnaście pytań
0 lata wypadków, z których prawie wszystkie 
nie mają historycznego znaczenia, kiedy o la­
tach prawdziwie ważnych epok, jak  naprzy- 
k ład  przyjęcia wiary chrześcijańskiej i t. p. 
zapomniała autorka umieścić pytania. 
W prawdzie ważniejsze lata znajdują się w 
tekście, lecz niewiadomo dla czego autorka 
do niektórych mało znacznych wypadków 
miała widać szczególne upodobanie, kiedy je 
tak  wyróżniła.

Napisanie dobrego dziełka elementarnego, 
nie jes t wcale rzeczą tak łatw ą jakby się zda­
wać miało, trzeba bowiem bardzo gruntownie
1 dokładnie posiadać przedmiot aby wybrać 
t r e ś ć ,  tego w  istocie,co zasłuje na uwagę,co ma 
wyższo zuaczenie a drogorzędne rzeczy pozo­
stawić na uboczu, aby każdą opokę, każdy 
•ważniejszy wypadek właściwie scharakte­
ryzować; siły autorki nie są dostateczne do 
tak  wielkiego zadania. Nic podobna wskazy­
wać wszystkich podobnych usterek, lecz mię­
dzy innemi, autorka chcąc być widać treści­
wą, dziwnie charakteryzuje piękną legendo­
wą postać Wandy, przypisując śmierć jej 
nie żadnym wyższym, wzniosłym i szlache­
tnym  uczuciom, lecz jakiem uś pogańskiemu 
(a drugi raz tajemnemu) ślubowi, nie do­
dając żadnych objaśnień. Jadw igę zaś przed­
stawia w zupełnie intiem świetle, od tego w

jakiem  go wystawiły znakomite studjaSzajno- 
chy. Co do języka, między innemi zrobimy 
uwagę, żo w naszym języku „czynić” jes t 
słowo częstotliwe, dla tego nie można zada­
wać pytania: „Co czyniła R yxa po śmierci 
Mieczysława II?" kiedy odpowiedź brzmi: 
„Odjechała” i t. d. (str. 24), ani: Cóż czynili 
polacy po śmierci Mieczysława (starego)?” 
kiedy się odpowiada „W yprawili poselstwo 
do L eszka”, — bo język nasz jes t tak bogaty 
iż ma jednotliw y tryb „uczynić”. W  każdym 
jednak razie książeczka ta wskazuje dobre 
chęci autorki, które przy pracy i wytrwało­
ści mogą wydać korzystne owóćc.

Co do zewnętrzej strony samego wyda­
wnictwa, musiemy dodać, że nńnął już czas 
kiedy wolno było wypuszczać w świat 
ks ążkę, z tak  krzywo wydrukowanęmi stro­
nicami jak  l l -a ,  20-a, lub 71-a.

— W  najnowszym (jedenastym) numerze 
tygodnika Lumir, wychodzącego w Pradze, 
zamieszezouy został przekład czeski kilku so­
netów krym skich A. Mickiewicza. P rzekła­
du tego dokonał p. Józef Kolarz.

Tenże numer Lumira obejmuje w dalszym 
ciągu kilku p i e ś n i  junackich z literatury  na­
rodowej bułgarskiej, przełożonych na język 
czeski przez p. Jana Gebaura.

— Na ostatniem posiedzeniu wydziału a r­
cheologicznego muzeum czeskiego w Pradze, 
po załatwieniu niektórych mniejszych czyn­
ności, prezes prof Wocel złożył dzieło p. K a -  
ńitza, pod tytułem: Serbiens byzantinische Mo- 
numenłe, przyczem objaśnił szczegółowo, jak i 
kościół grecki w yw arł wpływ na budowni­
ctwo na wschodzie, tak samo jak  kościół 
rzymski na zachodzie. Następnie p. Wocel 
odczytaj n a p is a n y  przez się trak ta t O koście­
le bw. Łljasza w Milewsku, przedstawiający, 
W dwóch swych częściach, w rozmaitych cza­
sach zbudowanych, dwa różne kierunki sztu­
ki budownictwa. P rzy  tej sposobności prele­
gent zwrócił uwagę na tę okoliczność, że ko­
ściołowi potnienionemu grozi ruina4 oraz, że 
w razie niepczy śpieszenia robót około jego re ­
stauracji, potrzeba będzie tak wielkie łożyć 
koszta, iż obawiać się należy, aby wszelkie 
reperacje nie zostały zaniechane, przez co po­
m nik ten świetnej przeszłości kraju czeskie­
go uległby zupełnej zagładzie.
, .7 "  bi,°fl\  otworów dramatycznych czes-

n ’ T  '  U ^ Uy\ / Jiwadelni ochotnik, wyszły w Pradze zeszyty d-ci i ą .ty  dzi;lłu dru * J
obejmujące, hdo jsem, kouiedja w 1 akcie; 
Ztraceny syn, dram. t w 1 akcie; chudy pisni- 
czkarz, obrazek z życia narodowego, zo śpie­
wami, we 4 aktach. M loneu dodane zosta- 
ły śpiewy narodowe i krom ka teatrów ani a- 
torskieh czeskich W  Kourzymie,Ncchanicaeb, 
Łom nicy i Niemieckim Brodzie.

— W  tych dniach opuściło prdsę w 1 ary - 
żu, wydane nakładem  księgarni G am ier 
freres, dzieło pana Flourens. Dzieło to składa 
się z dwóch części; pierwszą stanowi znane 
już Rozlrząśnięcie /renologji (Examai de phre­
no logic) o którem  p. Iloyer-Collard powie­
dział,ze jes t „prawdziwą przysługę dla rozumu 
ludzkiego”. Druga część zupełnie nowa nosi 
napis. Kiwdziwe studia nad mózgiem (Etudes 
vraws sur te cenwauj. W alczy wszy wpici- wszej 
części przeciwko blyd„ym a niebezpiecznym 
pojęciom wprowadzonym j)rze51 wynalazCę 
frenologji, znakomity fizjolog w dwudziesto- 
letniom doświadczalnem badaniu i rozmy­
ślaniu, znalazł m aterjały do rozdziałów niesły­
chanie ważnych, jak: 0 granicach naszych wia­
domości o mózgu: 0 słusznych pojęciach Galla; 
Różnica pomiędzy fi zioło gją a psychologją', Wy- 
leczalnosć ran w mózgu; Wyleczalnokó wrzodów 
w mózgu i t. d. Znany je s t styl p. Flourens, 
którego jasność i dokładność, tak powabnemi 
czyni wszystkie jego dzieła.

0  Elem entarzach.
W  szeregu ksiąg przeznaczonych dla mło­

dzieży, pier wszo miejsce, niezaprzeczenie 
zajmuje książka początkowa, czyli tak zwany 
elementarz. Sama nazwa tej książki już po­
wiada o jej znaczeniu, mówi co ona zaw ie­
rać powinna, a mianowicie, iż ona ma być 
podstawą do dalszego kształcenia. E lem en­
tarz tedy nie jest tak mało znaczącym jak b y  
się nic jednem u zdawało, i dobrze pewien pi­
sarz powiedział, że trudniej dobry abecadluik 
ułożyć, niżeli niejedno poważnej treści dzie­
ło. Bo też to rzecz niełatw a położyć na kil­
kudziesięciu kartkach podwaliny wiedzy 
ludzkiej; w.yłuszczyć w stylu dla dzieci przy­
stępnym  i jasnym  wszelkie prawdy, mające 
związek z inteligencją, moralnością i religją.

Ale do tej pory nie mamy takiego elemen­
tarza, któryby odpowiedział wszystkim wy­
maganiom. Jedna część takowych książek 
grzeszy zbytkiem powagi w treści, inne zno­
wu błahością i brakiem wszelkiej nauczającej 
treści, same niesmaczne zawierając bajki. 
Jedne za ciężkie, drugie za lekkie, wszystkie 
więcej prawie są obliczone na spekulację księ­
garską, niżeli na dopięcie celu, do którego 
mają być przeznaczone.

Pom inąw szy wszelkie inne, spojrzyjmy na 
najbardziej upowszechnioną i przeznaczoną 
dla szkółek „K siążkę czytania i rachunków 
przez L. S.” Co ona zawiera? Sporo modlitw, 
kilkanaście powiastek, jeszcze mniej wierszy, 
następnie prawidła zachowania się bogoboj­
nym obyczajnym, o zachowaniu zdrowia, 
maksym y z pisma św.; nareszcie jedna stron­
niczka ma dać wyobrażenie o jeografji i w koń­
cu cały rozdział poświęcony jes t rachunkom.

Na pierwsze spojrzenie wpada w oko zupeł­
ny brak w tej książce żywiołu kształcącego. 
W szystko odmierzono pewną miarką, nie zo­
staw ując umysłowi miejsca do rozwijania się, 
do myślenia, cały widnokrąg otoczono jakby 
murem chińskim. Przechodząc zaś same ar­
tykuły tej książki, me możemy wcale z»'o- 
c zic się z jej składem. Nic już nie mówiąc o 
początkowych ćwiczeniach, k tóre tylko do 
metody sylldbizowania są zastosowane, a któ- 
re wcale me odpowiadają mechanizmowi ję­
zyka polskiego — pytam y się co znaczy' ta 
wielka ilość modlitw w książce elementarnej? 
Od czego są książki do nabożeństwa? Po mo­
dlitwach następują powiastki. Są one wpraw­
dzie bardzo moralne, ale też uudne nie do 
zniesienia! a nadto obliczone jak się zdaje, dla 
najniższej warstwy społeczeństwa, chociaż 
książka przeznaczonąjest dla wszystkich szkó­
łek elementarnych. Między bajkami tylko 
dwie jes t zrozumiałych dla dzieci. O reszcie
książki nie podobna nic itineg-o powiedzieć, 
jak  to co o powiastkach. W szystko takie 
ciężkie, nie dozwalające, że się tak wyrazim, 
dziecku swobodnie odetchnąć, skąpiące mu 
chwili wesołej, spojrzenia na piękności stwo­
rzenia bożego — tylko morały i morały! Już 
to najlepszą część składają m aksym y z pisma 
św., lecz na co się przyda rozdział o czterech
działaniach ary tmetycznych?Ozy to dla ucznia,
czy dla nauczyciela? A cóż dopiero mówić
0 druku, o papierze.

Daleko mniej wad m ają elementarze dla 
chłÓpców i dla dziewcząt wiejskich, wydane 
przez p. Gregorowicza, uderzają jednak swo­
ją  wyłącznością. Zalecają się głównie wido­
czną życzliwością autora dla dziatwy, przebi­
ja  nich miłość nie żałująca dziecku weso­
łej chwili. Ale i tu jeszcze zupełny brak ćwi­
czeń kształcących i metoda także nieuwzglę- 
dniona. Jeżeli się nie mylim, to nam się ^da­
je, że autor nie jest nauczycielem. Zresztą
są  ow e k siążeczki zb yt szczup łych  rozm ia- 
10'\ i m e mają zapew ne pretensji do ogó ln e­
go P ^ yjęcia .

Z tego cośmy dotąd powiedzieli, pokazuje 
się, jakich wad przy układaniu elementarza 
unikać należy. Teraz zwróćmy się do stron 
dodatnich, jak ie  podobną książkę zalecać po- 
winny.

Książka początkowa ma wielorakie prze­
znaczenie. Najprzód ma ona służyć do nauki 
czytania; z tej więc przyczyny, ćwiczenia po­
czątkowe powinny być opracowane ze znajo­
mością m etodyki i ze szczególnym względem 
na charakterystykę języka polskiego. Zdąża­
jąc zaś za postępem innych narodów, byłoby 
na czasie porzucić przestarzałą metodę, a za­
czynać naukę czytania w połączeniu z pisa­
niem. Rozumie się, że i tej potrzebie, elemen­
tarz zadosyć uczynić powinien. Drugim  naj­
bliższym celem książki początkowej, jest roz­
budzanie władz umysłowych, trzeba ją  zatem
1 w tym kierunku opatrzyć spostrzeżeniami, 
figurami i t. p., dając przy tej sposobności 
wyobrażenie o rozmaitych stosunkach, sytu­
acjach i potrzebach społecznych, o ziemi, nie­
bie i t. d.

dziatki się uczą uwielbiać Boga; mówiąc o 
płodach ziemi, niech się ieh serca napełniają 
ku Niemu wdzięcznością. Czytając o rodzinie 
niech się dziatki uczą jak a  cześć i wdzięcz­
ność należy się rodzicom, jakie obowiązki 
mamy względem domowników. Gdy czyta
0 rozmaitych zawodach, dziecko poznaje po ­
winności względem bliźniego i t. d.

Takie zdają mi się być konieczne warunki 
praktycznego elementarza. Czym ja  sam 
w swojej „Książce dla dzieci początkujących” 
(nakł. Gebethnera i R. Wolffa 1862) tym  
wszystkim warunkom zadosyć uczynił, nie 
do mnie wyrokować należy. Zreszią znam jej 
wady. Lecz nie należy zapominać, że jedna
1 ta sama książka nie może być przeznaczoną 
dla wszystkich warstw społeczeństwa. Trze­
ba uwzględnić zakres pojęć dziecięcych, a ten 
inny jest w mieście, a inny na wsi. Szczegól­
nie zaś należy zw rócić uwagę na potrzeby wy­
znania, gdyż w przeciwnym razie damy po­
wód do zgorszenia albo do indyferentyzmu 
religijnego. Zasady wszakże powinny zostać 
te same, a modyfikacje według okoliczności 
zaprowadzić wypada.

L. Szyller.

Trzecią część powinien składać żywioł re- 
1‘gijny i moralny, a oprócz tego nie należy 
zaniedbać części belletrycznej, która prze­
znaczona jes t do działania we wszystkich k ie­
runkach. Całość powinna być obrobiona 
wdzięcznie, urozmaicona, nie podzielona ści­
śle na traktata. Owszem, mówiąc o jednym  
przedmiocie, trzeba go ożywić cytowaniem 
drugiego. Ale nadewszystko wystrzegać się 
suchego, a przy dłuższego moralizowauia. Mia-
r v m  Si ° 81obaośó Przekonać się, że dzieci, któ- I jm  wiole nm wm n _____  . • . 1

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZE31YSL.

Pogląd porównawczy na gorzelnictwo 
w Królestwie Polskiem.

Nieobojętną być może dla wielu czytelni­
ków pisma naszego wiadomość o postępie go- 
rzelnictwa w Królestwie.

Podajem y ją  w sposobie porównawczym z 
dwóch epok, to je s tz  r. 1844, kiedy wyrób wód­
ki w gorzelniach pierwszy raz został opodat­
kowany, z rokiem  ostatnim 1862.

Będzie to numeryczną skazówką jakiej 
przemysł gorzelniczy w perjodzie lat 17 uległ 
zmianie.

W  ogólności liczba gorzelni czynnych 
w r. 1844 wynosiła 2,094 
w r. 1862 „ 1,998

zaszło więc małe zmniejszenie liczby gorzel­
ni z powodu, jak  zobaczymy niżej, przechyle­
nia się drobnej fabrykacji na rozleglejszą o 
tyle, o ile temu zasada podatkowania nie 
stanęła na przeszkodzie. W  tym perjodzie 
czasu stosunek rozmieszczenia i rozmiaru go­
rzelni okazuje się następujący:

Gorzelni małych, nie produkujących wy- 
żej Jak do 1000 wiader okowity było: 
w Gubernji W arszaw- w r. 1844 w r. 1862 

skiej 140 14
„ Radomskiej 120 26
„ Lubelskiej 79 8

Płockiej 55 7
Augustowskiej 260 96

Razem 654 151
Gorzelni produkujących między 1,000 a 

2,000 wiader okowity było: 
w Gubernji W arszaw- w r. 1844 w r. 1862 

skiej 199 144
„ Radomskiej 118 120
„ Lubelskiej 150 65
„ Płockiej 46 42
„ .A ugusto  w skio j 73  10 0

Razem 586 480
Gorzelni produkujących od 2,000 do 3,000 

wiader było:
w Gubernji W arszaw- w r. 1844 w r. 1862

189
53

100
43
43

604
3,900

W  1*.

Tiiocri^o/t Pyawi°no O grzeczności,
. l i c z n i e j s z e ;  w innych, które

były naj- 
gwałtem

om-sza i .,J SZC g0 ducha swobody, albo co gorsza, już wcześnie przerabiano je  na o-
bludnikow. Przeciwnie miałem w swoiei 
praktyce nauczycielskiej przykłady, źe dzieci­
na pozór swobodnie chowane, pytały  się z 
zdziwieniem, co to za szczególna cnota, jeżeli 
znalazca zwróci poszkodowanemu zgubę, lub 
jeżeli dziecko zmówi pobożnie modlitwę i po­
wie rodzicom „dzień dobry” . One uważały 
to za konieczno i naturalne! Podobnych rze­
czy najmniej z książki dzieci uczyć się p 0- 
winuy. P rzyk ład  rodziców, przykład domo­
wników, najlepszym w tej mierze jest nau­
czycielem.

Niech mię jednak n ik t nie posądza, żc rad- 
bym ogołocić książki elementarne z wszelkiej 
nauki moralnej i religijnej; broń Boże! Ale 
życzylibyśmy, żeby te rzeczy w inny, nie tak 
pedantyczny traktow ane były sposób. Z  dzieł 
stworzenia, z wspaniałości przyrody, niechaj

skiej
„ Radomskiej 
„ Lubelskiej 
„ Płockiej
„ Augustowskiej

Razem 428 
Gorzelni produkujących od 3,000 do 

wiader było:
w Gubernji W arszaw- w r. 1844 w 

kiej
„ Radomskiej 
„ Lubelskiej 
„ Płockiej 
„ Augustowskiej 

Razem 
Gorzelni produkujących 

wiader było:
w G ubernji W arszaw- w 

skiej
„ Radomskiej 
„ Lubelskiej 
„ Płockiej 
„ Augustowskiej

Razem 113
Z  tego porównania okazuje się, że w ciągu 

wspomnionych lat 17 ubyło m ałych gorzelni 
do 1,000 wiader produkujących 503, a produ­
kujących od 1,000 do 2,000 wiader ubyło 106; 
przybyło znowu gorzelni od 2,000 do 3,000 
wiader produkujących 260, wyżej jak  3,000 
wiader produkujących 291; 
że przeważna część gorzelni stanęła na pro­
dukcji między 2,000 i 3,000 wiader, w dwój­
nasób także powiększyła się liczba gorzelni 
3,000 do 3,900 wiader produkujących. O go­
rzelniach z produkcją wyższą nad 3,900 le a ­
der, nic powiedzieć nie można, bo ustanow io­
na dla nich wyższa stopa podatku rozwinąć 
się im uie dała. J a k  jednak nowe a jedno­
stajne oznaczenie opłaty podatku dla wszy­
stkich gorzelni, bez względu już na doj (i wy_ 
robu, w r. 1862 postanowione, na nie w przy­
szłości oddziała, to dopiero doświadczenie lat 
następnych wykaże. Ten zatem perjod czasu 
wskazuje to dostatecznie, że i w gorzelnictwie
naszem małe fabryki, ulegając ogólnemu pra­
widłu przemysłowości, ustępują miejsca w ię­
kszym i słusznie, bo przy tych ostatnich ko­
szta produkcji łatwiej się zwracają.

W yrobiono okowity" we Wszystkich go­
rzelniach:
w Gubernji W arszaw­

skiej wiader 
„ Radomskiej „
„ Lubelskiej „
„ Płockiej „
„ Augustów. „

Razem wiader

Rozdzielając wreszcie produkcję wódki na 
ludność K rólestw a w tych dwóch epokach, 
dochodzimy do rezultatu, iż w r. 1844, biorąc 
stosunek ówczasowej ludności Królestw a 
(4,770,000 głów), wyrób okowity na jeduą 
głowę dochodził s/ , 0 wiadra, a w roku 1862 
(4,876,000 głów) przeszedł już jedno wiadro.

Stan Zakładów Naukowych w Galicji 
Austrjackiej.

(nadesłane)
Kraków w Grudniu. 1862 r.

w r. 1844
l»63l,033

186,002
1,000,348

395,942
351,526

w r. 1862 
2,171,866 

841,300 
1,028,280 

452,679 
457,899

3,864,851 4,952,024 
Produkcja więc okowity znacznie wzrosła, 

pomimo pojawiania się w różny eh okolicach 
kraju, mianowicie naprzód w powiatach K ie­
leckim, O lkuskim  i Miechowskim, później 
zaś w Gubernji Płockiej i Augustowskiej, 
Towarzystwa wstrzemięźliwości od wódki.

W" uwagach poprzednio rozwiniętych wspo­
mnieliśm y o nauczycielach niekrajowcach, 
nieznających wcale języka naszego, a zara­
zem o wpływie, jaki wywierali na szkołę, 
mianowicie zaś na wychowanie młodzieży 
naszej.

Ktoś z czytających może już nam zarzucił 
w duchu, albo mógłby przynajmniej zarzucić, 
że inaczej być nie mogło; nauczycieli obcych 
musiał rząd nasyłać, gdyż w kraju nie było 
liczby dostatecznej nauczycieli własnych. Nie 
chcemy zaprzeczać faktu; owszem i sami po­
twierdzimy, że dostatecznej liczby nauczy­
cieli nie mieliśmy i dotąd może jeszcze jej nie 
mamy. Ale godzi się też zapytać: dla czego 
jej nie mamy? Czy to dla braku ludzi zdol­
nych albo ludzi chętnych? czy może z innych 
jakich powodów, od kraju wcale niezależnych? 
Należy zatem zbadać przyczynę zjawiska i 
postawić rzecz w właściwem świetle; a w tym 
celu zapisujemy niniejszych k ilka uwag.

Na innem miejscu Wspomnieliśmy już przy 
sposobności, że po utworzeniu rady szkolnej 
w r. 1848, kiedy chodziło o nowe urządzenie 
szkół i zaprowadzenie języka polskiego, zgło­
siła się znaczna liczba kandydatów, tak że 
wszystkie miejsca po ówczesnych gimnazjach 
można było wygodnie pozapelniać, a jeszcze 
nie m ała liczba chętnych pozostawała. A za­
tem Da chęciach nie brakowało; garnęli się 
bowiem naówczas do zawodu nauczycielskie­
go, jak  i o tern jużeśm y wspomnieli, p ryw a­
tni nauczyciele, rzucając korzystne posady, 
które im zabezpieczały przyszłość, zgłosili się. 
Doktoranci i Doktorowie filozofji i prawa; sło­
wem stawali w szeregu ludzie, którzy już po­
siadali wykształcenie własną pracą nabyte, a 
chętnie chcieli się jeszcze kształcić dalej, aby 
godnie odpowiedzieć zadaniu, do którego speł 
nieniasięgarnęli.A le postanowienia rady szkol 
tie jnio weszły w życie, i najlepsze chęci mło 
dych ludzi spełzły na niczem; jednak zawsze 
jeszcze pozostała nie mała liczba tych, którzy 
oddali się zawodowi nauczycielskiemu, a i ta 
kich, którzy na uniwersytetach nowo uorga' 
nizowanych kształcili się w tym kierunku.

Zaprzeczyć więc n ik t nie może, że nie by 
ło w kraju  ludzi z powołaniem do stanu na 
uczycielskiego. Ale dla czegóż brakowało 
ich po szkołach? może ktoś zapyta. Odpo 
wiemy i na to pytanie, bo odpowiedź ta w ści 
słym  je s t związku z sprawą, którą się zajmu 
jem y w całym szeregu artykułów  naszych 

Powiedzieliśmy, że część kandydatów do 
nauczycielstwa już zaraz z r. 1848 weszła do 
gimnazjów i pełniła obowiązki nauczyciel 
skio.

Jakicżto było to nauczycielstwo?
Oto ci, co weszli do szkół jako  nauczyciele 

zostali zastępcami nauczycieli, czyli tak zwa 
uemi suplentami; to znaczy, że nie byli nau 
czycielami rzeczywistymi albo etatowymi, bo 
nie mieli jeszcze kwalifikacji prawem prze 
pisanej czyli egzam inu, jakiego rząd po nau­
czycielach wymaga. Owi więc zastępcy uczy­
li uczniów w szkołach, a sami uczyć się mu 
sieli w domu nieraz tego, czego w szkole u- 
czyć mieli, a z drugiej strony i tego, co przy 
egzaminie nauczycielskim umieć będzie po­
trzeba. Biorąc rzecz loicznie gotów ktoś są­
dzić, że tacy kadydaci czyli suplenci uczyli 
zapewnie po kilka godzin tygodniowo jako 
pomocnicy, a resztę czasu zostawiono im do 
własnego przygotowywania się do egzaminu 
rządowego. Gdzież tam; suplenci wstępujący 
w zawód dostawali od razu całą liczbę godzin 
rzeczywistych nauczycieli; godzin ośmuaście 
do dwudziestu. W  takim  razie będzie ktoś 
myślał, że pobierali jako wynagrodzenie za 
pracę całą pensję rzeczywistego nauczyciela.
I  to uie; płacono im sześćdziesiąt od sta pen 
sji nauczycielskiej. To przynajmniej liczono 
im lata ich pracy jako lata służbj7 kwalifiku­
jące się. do em erytury? I  to nie; Lata ich 
młode, na mozolnej pracy uczenia drugich 
przygotowania się do egzaminów spędzone, 
nic nie znaczą w regulaminie służbowym i 
tylko w drodze łaski mogą być za rzeczy wi­
stą uważane-służbę.

A zatem zastępcy czyli suplenci gotujący 
się do egzaminów nauczycielskich pełniii 
wszystkie obowiązki rzeczywistych nauczy­
cieli, nie pobierając tego samego wynagro­
dzenia. Tkwi więc w samej ustawie myśl, ja ­
koby praca zastępców nierównie była lichszą 
od pracy rzeczywistych nauczycieli; ale w ta­
kim razie wypadałoby zbywającą resztę, od 
płacy rzeczywistego nauczyciela, której su- 
plent nie pobiera, obrócić na indemnizację 
dla tych uczniów, których to nieszczęście 
spotyka, że się muszą karmić gorszą strawą, 
jakiej im suplenci udzielają.

Nie jestże to poniżeniem tego młodego 
człowieka, który wstąpiwszy w zawód wszyst­
kie obowiązki pełni rzeczywistego nauczy­
ciela?

A niekoniecznie prace zastępców lichsze 
były od pracy rzeczywistych nauczycieli. B y­
ły bowiem wypadki, gdzie Dyrektorowie za­
kładów pisali w relacjach swoich, iż w ich za­
kładach suplenci są właściwie de facto  rze­
czywistymi nauczycielami, a niektórzy rze­
czywiści nauczyciele nie zasługują naw et być 
suplentami. B yły wypadki, gdzie władza 
szkolna sama wyznaczała suplentom w ykła­
dy przedmiotów w klasach wyższych, pomi­
mo że w zakładzie byli nauczyciele rzeczy­
wiści; a tern samem zasiadali suplenci jako 
egzaminatorowie przy egzaminach dojrzało­
ści. Były nareszcie wypadki, gdzie minise- 
rjum  chciało k ilku suplentów w kraju na­
szym, jako odznaczających się gorliwem peł­
nieniem obowiązków i zupełnie zadawalają- 
cem udzielaniem nauk, mianować rzeczywi­
stymi nauczycielami, uwalniając ich od egza­

minów nauczycielskich, i tylko na przedsta­
wienie władzy krajowej, że od zasady ostępo- 
wać niewypada, do tego nie przyszło.

A zatem pokazuje się, że prace suplentów 
w wielu razach nie były gorsze od prac nau­
czycieli rzeczywistychja przecież płaca ichbyła 
daleko lichsza. A pomimo tej lichszej płacy 
nie wliczano im naw et la t na suplenctwie 
spędzonych do la t służby. Zapewne może ktoś 
powiedzieć, że nie mieli wymaganej kwalifi­
kacji. Prawda; ale za to mieli kwalifikację fa­
ktyczną; powierzano im nauczanie i wycho­
wanie młodzieży, trzymano ich po zakładach 
po la t sześć, ośm, dziesięć, a naw et dłużej. 
De facto byli więc ukwalifikowanymi nauczy­
cielami; jeśli więc nie liczono im lat służby, 
to należało jako nauczycielom de facto płacić 
całą płacę nauczycielską aż do chwili, kiedy 
ich szkoła potrzebować nie będzie. Jedno 
więc z dwojga: albo cała płaca przy nielicze­
niu lat, albo wliczanie lat przy nie całej pła­
cy; oto czego wymaga słuszność i sprawiedli­
wość. A to tern bardziej, jeśli zważymy, że 
chłopiec kilkunastoletni, k tóry  opuści gim na­
zjum sam, albo go z niego wydalą, wstąpiw­
szy do jakiej kancelarji rządowej, po dwu lub 
trzech latach zostaje rzeczywistym urzędni­
kiem, któremu liczą się lata służby; zastępca 
zaś nauczyciela, może właśnie owego urzędni­
ka nauczyciel, któremu przez la t k ilka i kil­
kanaście prowadzić całe generacje rząd po­
zwala, który zasiadając przy egzaminach doj­
rzałości, o przejściu uczuiów do uniw ersytetu 
decyduje, nie stoi naw et na równi z uczniem, 
co nie skończył szkół gimnazjalnych.

Otóż suplenetwo takie, jak  każdy nam 
przyzna, nie może wabić młodych ludzi do 
zawodu nauczycielskiego; suplenetwo, na któ- 
rem  po lat k ilka lub kilkanaście najdroższe­
go marnując czasu, o zdawaniu egzaminu n a ­
uczycielskiego nawet myśleć nie można; bo 
pełniąc wszystkie obowiązki nauczyciela rze­
czywistego w szkole i za szkołą, kiedyż czas 
i siły po temu się znajdą? Dodawszy do tego, 
że praca dla szkoły, a praca dla egzaminu, to 
dwie zupełnie odrębne praco. A wreszcie za­
pytać się jeszcze potrzeba, gdzie kształcą na­
uczycieli i gdzie zdają kandydaci egzamina 
nauczycielskie? Pytan ia nie malej wagi, na 
które w następnych odpowiemy uwagach.

TEATRA w WARSZAWIE
i l i c l k i  Teatr.— Dziś we Wtorek, d. 17 Mar­

ca, komedja w l-ym akcie, Zona która zw od zi 
m ęża, odegrana przez pp. Chomanowskiego. Kró­
likowskiego, Łapińską,Sw ier gocką, Chomińskiego. 
Opera-komiczna w lym akcie, z francuzkiego: Do­
branoc panie Pantalon, odśpiewana przez pp. 
Sto /pcgo , Mioińską, Kwiecińską, Quatlriniowq, 
Kozieradzkiego, Sochaczew.sk icgo, Jędrzeje wsk ic - 
go, Ądlera\ oraz tańce układu Romana Turczyno- 
wicza, tańczone przez pp. IVI. Królikowską, Józefę 
Kluger, Józefę Popiel, Rycerkiewiczownę, Helenę 
Popici, Urandtową, Cholcwicką, Buczyńską, Za­
rembę, Zofję Piotrowską, Z/otuikiewiczową. Lam- 
bletową, Szalowę i corps de balet,

L o ż a  Igo p i ę t r a . . . .  
i . o i a  p a r t e r o w a .  . .  . 
L o iu  i go p i ę t r a . . .  . 
Loża  G a l e r j o w a . . .  . 
Am fit ea t r  Igo p i ę t r a  

w 6uiu pier.  r z ę .  
w n a s t ę p n y c h .  ,

k.6060
60

ubo.lo
101010
2 */,
2 '/,

Am fi t e a t r  2go  pi ęt .  
K r z e s ło  w 4 p ier .  r*. 1 

Uto „  d r u g ic h .  1 
d t o  w nas t .  i be cz.  „ 

G a l e r j a ,  m ie j .  n u m .  ,, 
Gale rj a ,  miej .  n ien .  ,, 
P a r a d y z ..................   .

rsr .  k.  a b e .
7510
?0
62'/,
4522'/.

2 V* 
2 '/. 
»'/.

Zacznie się o godzinie 6

W  dniu wczorajszym, na targach odbywa­
jących się w urzędzie konsum cyjnym  m iasta 
Warszawy, płacono za wiadro okowity próby 
10 od rs. 1 kop. 33 ‘/4 do rs. lk .  37 % ,garniec 
od kop. 43 Va do kop. 45.

K U R S G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia 16 marca

M o u e t y .
ż ą d a n o p ła c o n o

rv r . 1 k o p . r s r . jk o : ,

P ó ł - l m p e r j a ł y  R o s y js k ie . —
D u k a ty  H o le n d e rs k i e  n e w e  w ażn e . — ! _

P a p i e r y .
O blig i S k a r .  za  1 0 0  ra.  ( o p r ó c z  

k u p o n u )  .......................................... 89 16 8 8 i 91
Lis ty  Z a s t .  I I I  go O k r e s u  
1 i 2 ( o p r ó c z  k u p o o u )  za 15 ra .  . 15 14

1

9 8
d i t to  S e r j a  I I .  j 

A k c je  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a  
i i o s s y j s k i e g o  d r ó »  ż e l a z n y c h . 115

IO b l ig i  w sp ó łk i  Ż e g lu g i  P a r o w e j  
w K r ó le s tw ie  Pols : po  r s .  7 5 0 .

A k c j e  W s p ó ł k i  Ż e g l u g i  P a r o w e j  
p o  r s .  100  .................................... _ —

A k c je  D ro g i  Ż e lazn e j  Warąv.»- 
w sk o - B y d g o s k ie j  po rs .  lOO . 8 9 2 5

d i t o  5 0 0  . . 
A k c je  D ro g i  Z jI. W a r a * . - W i f,d. 77

—
76 50w ć i l e .  

Ber l in  . . 100  Ta l . 4 M .  .1 98
„  . . .  100 Ta l . k t __

G d a ń s k  . . 100  Ta l. 2 M __,
„  .  . . 10O Tal. fe t . __

H a m b u r g  3 CO BMk •2 M. 151 9 0
L o n d y n u  . . 1 F(. Sl 3 M. 6 71
M  >sk w . 1 0 0  Ra. 1 M. 9 9 33 _
P e t e r s b u r g  . 1 0 0  R.ą. l  M. 99 66 99 50

„  . 1 0 0  Rs. k.  t. __ 1 __ _
P a r y ż  . . 3 0 0  F r . 2 M. 7 9 80 _

„  , • 3 0 0  F r 1 M. _ _
W i e d e ó  . . 1 50  Z ) r. 2 M. 86 40 — —

W a r t o 66 k u p o n a  b ie ż ą c e g o  od  o b l i có w  S k a r b  rs. 1 k 8 4 ^ 9  
,,  od  L i s t ó w  Złis tawri i i l g o  O k r e s u  k. 14

K U R S A  TE
X B e r i in a

L E G I I A F I C Z N E .
i t h ; n  15 m arca .

5ta P o i y c z k a  R o s s y j a k a

6 t a  -- »  . . . 
O b l ig a c je  S k a r b o w e  4 %  . . . .
L isty  zas taw ne 4 ° /0  ...........................
Bile ty  B a n k u  P o l s k i e g o ............................
W e k s l e  n a  W a r s z a w ę  . . . . .

i, P e t e r s b u r g  3 t y g i d u i o w y
,i L o n d y n  3 m ies ięczny  .
, , P a r y ś  2 „,t Hamburg 2 ,,
, ,  W ied eń  2 , f

Ż y t o  n a  t a r g u ............................
n a  d o s t a w ę  p ó ź n i e j s z ą

i  P » s * y i a .
R e n t a  3 %  b e z  k u p o n u

A k c je  k r e d y t u  rncb<>me<?fr> . . . .

żąda*

-  I

p ła cą

9fi%
S 3  1 o

9 0  ' 
90i/4 

100 i/t

86 V*
4 4 %
44

7 0
25

Liverpool, 14 Marcu. Dziś sprzedano 12,000 
wańtuchów bawełny; targ bardzo ożvwiouv; 
ceny podniosły się ‘o % p.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
T J W I A D O M I E N I A .

(N. D.  1065) K o m is ja  R z ą d o w a  
S p r a w ie d l iw o ś c i .

O gła sza ,  iż nadesłane d rogą  dyplomatyczną  
ak ta  zejścia 7 osób z Króles tw a Polskiego p o c h o ­
dzących  za  g ranicą  zmarłych  a  mianowicie:

i  Derosa F ranc iszka  Smolarza, rodem z W a r -  
z aw y  w wieku la t 65,  dn ia  29  W rześn ia  1862 r. 
w  mieście B ruxe l l i

2.  Nó. blinowej M ar j i -M agda leny  z domu Kopsch 
odem z W arsza w y  w wieku la t 91 dn ia  9 S ier­

pn ia  1861 r. w Paryżu.
3 .  Massalskiego Komana s tuden ta  z Warszawy 

w  wieku l it 21 dnia  18 Marca 1862 r .  w mieście 
L ieg e  w Belgii.

4. T rz  fińsk iego  F raac iszka  b. posła, rodem 
z  wsi B onkow a  w wieku la t  76 dnia  17 Sierpnia 
1861 r. w mieście Fon ta ineb leau  P rokura to row i  
K rólewskiemu przy  T ry b u n a le  C yw ilnym  w W a r -  
sza  wie.

5. Bremonda M arc ina  w yrobn ika  w wieku lat 
88 dn ia  30. Lipca 1861 r. w S z p i ta lu  w ojskowym  
w Konstantynie.

6. Łączkowskiego J a n a  u rzę d n ik a  w wieku lat 
58  dnia 30  S ie rpn ia  1861 r  w Paryżu.

7. Terperowicza  J a n a  w  wieku la t  30 dn ia  9 
C ze rw ca  1857 r. w mieście T u r s  w d e p ar tam en ­
cie Indre  <Jt Loire.

A rchw iw um  G łównemu K ró les tw a  do z a c h o ­
w an ia  i s t ron  in te resowanych u ż y tk u  jednocze­
śnie  p rzes łane  zosta ły .

W arsza w a  d. 29  S tycz .  (1 0  Lu tego )  1 8 6 3 r  
Z  poi. za  D >rektora  Kancela rj i,

Ig .  Ciesie lski , Ref. Sek. Prczyd .

(N. D.  1066)  K o m i s j a  R z ą d o w a  
S p r a  w ied l iw o śc i .

O g ła sz a ,  iż n ades ła ny  d rogą  u rzędową a k t  z e j ­
ścia A nton iny  z Pawłowskich F is ch e ro w ejz  W a r ­
szawy pochodzącej,  a  w dn iu  29  Sierpnia  1862 r. 
w K a r lsbadz ie  w wieku la t  4 5 zmarłe j ,  przesła ła  
P roku ra to row i  Królewskiemu przy Trybunale  C y ­
wilnym w W arszawie  do odpowiedniego p rzep i ­
som prawa postąpienia.

W arszaw a d.  2 (1 4 )  Lutego 1863 r.

Z  poi. za D y re k to ra  Kancela r ji ,

Ig .  Ciesielski, Ref. Sek.  P rez y d .

(N .  D.  1291) P r o k u r a to r  K r ó l e w s k i  
p r z y  T r y b u n a le  Cyw ilnym  

G a b e r n i i  R a d o m s k ie j  w R adom iu .
U w iadam ia  kogo to dotyczeć może, że J an  K r a ­

szewski Woźny Nadeta towy p rzy  Trybunale tu te j ­
szym od obowiązków w dniu 26  Stycznia  (7 L u ­
t e g o )  b.  r .  Nr.  131 uwolnieuie o trzym ał .

Radom  d.  20  L u teg o  (4  M arca)  1863 r .

Tyszka.

O B W IE S Z C Z E N I A  H Y P O T E C Z N E .

(N. D. 1135) S ą d  P okoju  O k r ę g u  
S ta sz o  w s  k iego  

W y d z i a ł  H y p o te c z n y .
Z  powodu żądan ia  nowej regulacji:
U) Domu z drzew a  pod gontem w ry nku  mia­

s ta  Bogorji , między domami wdowy Teresy  Mu- 
zykowej i A d a m a  Gurskiego położonego,  Nr. 
poi, 11 oznaczonego,  obe jm ującego  długości łokci 
31 l}2 szerokości  15 i j 4  wysokości 4 i } 2.

b )  Stodoły z drzew a  pod s łom ą ,  długości łokci 
33  szerokości 9 \y2 wysokości 4.

C. W y s taw y  z szopą  n a  narzędzia  rolnicze, z 
drzew a  pod słomą, długości  łokci 18 szerokości 
8 wysokości 4.

d ) Chlewów z drzewa pod s łomą,  przy powyż­
szych zabudowaniach będących,  długości łokci 25 
szerokości 7, wysokości  3.

- e ) S todoły za  miastem Bogorją  na  ogrodach 
k u  Skoczylasu ,  z drzewa pod s łomą długości  ło k ­
ci 19 szerokości 11 wysokości  5.

/ )  Roli g runtu  ornego,  w te ry to r jum  miasta  
Bogorji, g ran ic zące j :  od wschodu s łońca  z g ru n ­
tem  W alentego Kózka, od południa  z grun tem  
włościan wsi Zimnowoda,  od zachodu z gruntem 
Marcina  Snopka,  o d  północy z  d ro g ą  do mias ta  
Rakow a  p ro w adzącą .

g )  Drugie j roli g run tu  ornego, w t e ry to r ju m  
m ia s ta  B ogorj i  położonej, graniczącej: od wscho­
du  słońc i z g run tem  Szymona Podsiadło ,  od 
południa  z g run tem  Stan is ława Kos i n iw ą dwor­
ską dóbr  Zimnowoda,  od zachodu z grun tem  Ma 
r janny  Snopkowej,  od północy z d r o g ą  do miasta  
Rakowa wiodącą.

h) Czterech i pół ogrodów w arzyw nych  z ł ą c z ­
kam i przy ty ch  będąoemi za  miastem B ogor ją  po ­
łożonych,  a graniczących: od wschodu słońca l  
łąką  p lebańską  Sęklowką zwaoą, od południa  z 
g ru n te m  Hetni Kielerman, od zachodu z drogą  w 
pole  miejskie wiodącą,  od pó łnocy  z placem i 
ogrodem vV oj ci echa W ik torowskiego.

i )  Ośmiu ogrodów w arzywnych ,  raniej więcej 
po zagonów cztero-skibowych jedno 9ta jowych 
20  m a jących ,  w położeniu ku Skoczylasowi za 
mias tem  B ogcr ją ,  a graniczących; od wschodu 
s łońca z ogrodami,  kachału  żydowskiego i wdowy 
Adamowej Brudkowej,  od południa z placami 
miejskiemi,  od zachodu z ogrodem Symchy Gold- 
waser ,  od połnocy z ogrodami:  B enjamina  Sztul- 
berg ,  Szym ona  i W alentego Podsiadło ; (pomiędzy 
tymi ogrodami,  zna ,duje  się ogród J a n a  Schabo- 
w sk ie g a z  2 J  zagónow s k łada jący  się).

k) J edne go  ogrodu warzywnego w te ry to r jum  
m ia s ta  Bogorj i ku Porębom, graniczącego: od 
wschodu słońca a  łąką  dó b r  Szczeglice ,  od  po­
ł u d n i a  z ogrodem W aw rzyńca  Kozłowskiego, od 
zachodu W aw rzyńca  Trybuszkiewicza i innych,  od 
północy z zagonami M arjanny Snopkowej.

/) Sześciu zagonów sześcio-skibowych, w tem 
samem położeniu i granicach,  j a k  wyżej , pod po­
z y c ją  k) opisano, między ogrodami:  od północy 
ks iędza  l ’rzylibskiego proboszcza,  od południa  z 
zagonem  W alentego Podsiadło .

T) Placu pus tego przy ulicy Klimontowskiej,  
żadnym  Nr.  policyjnym nieoznaczonego, a grani 
c zącego  z p lacami J a n a  Gurskiego, do SSrów 
małoletnich,  po zm arłych  Wojc iechu i F ranc iszce  
z Suskc-w m a łżonków  Glibowskich pozosta łych 
dzieci, na leżących .

Nr.  2 .  a)  Domu mieszkalnego w mieście B o­
gorj i.  z placem i łączką Nr.  pol icyjnym 34 ozna­
czonego,  z drzew a  pod  s łomą, długości  łokci 2 l 
l j 2  szerokości 14 l j 2  wysokości 4.

b) Sta jn i  i spichrza  przy ty m że  domu, z d r z e ­
wa pod s łomą, długości łokci 22 szerokości  9 w y­
sokości 3 1^2.

C) Obory  z drzewa pod s łomą, długości  łokci 
22  l j 2  szerokości 10 l}2 wysokości 4.

d)  S todoły na tymże  placu z drzewa pod słomą 
dłu gości  łokci 20 1 j2  szerokości 10 lj.2 wysoko­
ści 4 l j  2.

e) S to do ły  drugie j na tymże  placu z drzewa 
pod s łom ą długości  łokci 15 szerokości 9 wysoko­
ści 4 l j2 .

f )  Dwóch roi g run tu  ornego, w te ry to r ium 
m ias ta  Bogorji  położonych w s tronie  ku Zimno- 
wodzie, graniczących: od wschodu słońca z grun 
tem  Ignacego  Brudka,  od południa  z g run tem  wsi 
Zimnowoda,  od zachodu z g ru n tem  Sy lw es tra  W i­
ktorowskiego: od północy zaś  z n ieużytkami m ie j ­
sk iem i i g run tem  Folwarki  zwanym, a  na leżącym 
do Hemi Kie le rm an.

g )  Dwóch ogrodów warzywnych w te ry to r jum  
m ias ta  Bogorji kuU ,azdow i położonych, a  g r a n i ­
czących:  od wschodu s łońca z og rodam i iMarjanny 
Słodzińsk.e j,  od południa z ogrodami Feliksa Gur- 
sk iega ,  od zachodu z pastw iskiem mie jskiem, od 
północy z ogrodem S tan is ław a  Klocka.

b )  Czterech ogrodów warzywnych w te ry to -  
r jum  miasta Bogorji  położonych, a g ran iczących

od wschodu słońca z o g rodem  W ojc iecha  Grygle- 
wicza, od połudoia  z ogrodam i do probos tw a Bo- 
gory jskiego i M ikoła ja  Gursk iego  należącymi,  od 
zachodu z o g rodem  J ó z e fa  Snopka,  od północy z 
drogą  do mias ta  Iw anisk  prowadzącą.

i )  D w óch  pus tych  placów przy ul icy K l im on­
towskiej is tnie jących,  Nr. policyjnym 55 o z n a c z o ­
nych,  graniczących: z je d n e j  s t rony od wschodu 
z ł ą k ą  dworską,  od południa z ul icą ,  od zacho 
du  z placem Wojciecha Kozłowskiego,  od północy 
z gruntem ins ty tu towym do kościoła Bogory jskie - 
go należącym.

k )  Rólki g run tu  ornego w s tronie  ku Z im n o - 
wodzie położonej , graniczącej:  od wschodu słońca 
z lasem dóbr Szczegl ice, od południa  z g run tem  
do SSrów F ranc iszka  Wiktorowskiego należącym, 
od zachodu z  g run tem  plebanii Bogorją ,  od pół­
nocy z g ru n tam i  M ar janny  Snopkowej; w łasno­
ścią Wojc iecha Wik torowskiego będących.

Nr.  3.  a)  Dom u z drzewa pod s łom ą  w mieście 
Bogor j i  przy ulicy Rakowskiej,  N r .  policyjnym 17 
oznaczonego, obejmującego d ługości łokci 29  s z e ­
rokości łokci 12 wysokości 4 1 y i .

b)  Stodoły z drzewa pod s łom ą p rz y  tymże 
domu egzystu jącej ,  obejm ując j d ługości łokci 20 
szerokości 16 l j 2  wysokości 4 I j2 .

o raz  g r u n t ó w  w oko l icy  m ia s ta  B ogor j i  j a ­
ko to:

S ied m iu  o g r o d ó w  w a rz y w n y c h  w  p o ło ż e n iu  
k u  U ja zdow i ,  g ra n ic z ą c y c h :  od w s c h o d u  s ło ń c a  
z o g ro d a m i :  S z y m o n a  P ods iad ło ,  od  p o ł u d n i a  z 
ogrodam i:  tegoż  S z y m o n a  Pods iad ło ,  M a r j a n n y  
S n o p k o w e j  i M ic h a ła  R ó ży ck ieg o ,  od  z a c h o d u  
z ogrodam i:  J ó z e f a  S n o p k a ,  F e l ik s a  G ó rs k ieg o  
i W ojc iecha  W ik to r o w s k ie g o ,  od p ó łn o c y  z 
o g r o d a m i  M ar jan n y  S łodz ińsk ie j .

d)  P ó ł t o r a  o g ro d u  w a r z y w n e g o  w s t ro n ie  ku 
K ie łczyn ie ,  g ra n ic z ą c e g o :  od  w s c h o d u  s ło ń ca  
z o g ro d a m i .  M ich a ła  R óżyck ie go  I F e l ik s a  G ó r ­
sk iego  od  p o łu d n ia  z o g ro d a m i  W a w rzy ń c a  K o ­
złowsk iego  o d  z ac h o d u  z pas tw isk iem  m ie jsk iem  
od pó łn o cy  z o g ro d e m  J a n a  P o d s ia d ło .

g )  O grodu  w a rz y w n e g o ,  w tem s am em  p o ł o ­
żen iu ,  g ra n iczące g o  od w s c h o d u  s ło ń c a  z o g r o ­
dem  M a r y a n n y  S nopkow e j ,  od  p o łu d n ia  z o g ro ­
d e m  W a w r z y ń c a  K o z łow sk iego ,  od  z a c h o d u  z 
og rodem  d o  p r o b o s tw a  B o g o ry j s k ie g o  n a l e ż ą ­
cym, od  p ó łn o c y  z o g ro d am i  W ojc iecha  Gry* 
g lew icza .

f )  O g r o d u  w a rz y w n e g o  w  tem że  po łożen iu ,  
g ra n ic ząceg o :  o d  w sc hodu  s ło ń c a  z o g ro d a m i  
W o jc iech a  G ryg lew icza ,  od  p o łu d n ia  z o g r o ­
dem  M ic h a ła  R óżyck ie go ,  od  z ac h o d u  z o g r o ­
dem  J a n a  K rzyżanow sk iego ,  od  p ó łn o c y  z o g r o ­
dem  M a r j a n n y  S nopkow ej .

g )  O g ro d u  w a rz y w n e g o  w  tem sam em  p o ło ­
żen iu ,  g ra n icz ąc eg o  od  w sc h o d u  s ł o ń c a  z o g r o ­
dam i Józefa  S n o p k a ,  od p o łu d n ia  z p lacam i:  
W a len teg o  P o d s ia d ło  i J ó z e f a  S n o p k a ,  od  z a ­
chodu  z o g ro d am i  w d o w y  A d a m o w e j  B r u d k o -  
wej, od  p ó łn o c y  z o g rodem  M ic ł ia ła  R ó ży c ­
kiego.

li) O g ro d u  w a rzy  wnego w s t ro n ie  k u  U ja z d o ­
wi, g ra n ic z ą c e g o :  od  w sch o d u  s ło ń c a  z o g r o ­
dem  M a r ja n n y  Sn o p k o w e j ,  od p o łu d n ia  z d ro g ą  
d o  m ia s ta  R a k o w a  p ro w a d z ąc ą ,  od z a c h o d u  z 
o g ro d a m i  M ac ie ja  G rz e sz k ie w icz a ,  od pó łn o cy  
z o g ro d e m  S zym ona  P o d s ia d ło ,  do  S z y m o n a  
W ik to r o w s k ie g o  na leżących .

N. 4 a)  D om u  m ie szk a ln eg o  z d rze w ajp o d  g o n ­
tem Nr.  po l icy jnym  1 o zn ac z o n e g o ,  z p lacem  i 
o g rodem  o w o c o w y m  w m. B og o r j i  p rzy  ul icy  S ta -  
szowskie j  po łożonego ,  d ługośc i  łokc i  22 l y i  sze 
ro k o ś c i  13 1 j  4 w y so k o ś c i  4 I j2

b)  C h le w a  z d rz e w a  pod  s ło m ą  p rzy  tymże  
d o m u  b ę d ąceg o ,  o b e jm u jąceg o  d ługości ło k c i  20 
sze rokośc i  7 I j 2  w y so k o śc i  3 J j4 .

c)  S todo ły  n a  tym że  p la c u  z d r z e w a  po d  s ł o ­
mą,  d łu g o ś c i  ło k c i  18 szerokośc i  9 J j2  w y s o ­
kości 4 I j 4

oraz  g run tów  w o k o l ic y  m ias ta  B o g o r  i p o ­
ło ż o n y c h ,  j a k o  to:

d)  D w ó c h  ró lek  g r u n t u  o rne go  k u  Z im now o 
d z ie ,  g ra n ic ząc y ch :  od  w schodu  s ło ń c a  z la sem  
d o b r  Szczeg l ice ,  od p o łu d n ia  z g r u n te m  W o j­
c iecha  W ik to r o w s k ie g o ,  od z ac h o d u  z g ru n te m  
p ro b o s tw a  B ogo ry jsk ieg o ,  od  p ó łn o c y  z g r u n ­
tem  A n d rze ja  P ie t r zy k a .

e )  P ó ł r o l i  g r u n t u  o rn e g o  k u  U j a z d o w i ,  g r a ­
niczące j od  w s c h o d u  s ło ń c a  z g ru n te m  S S ró w  
W o jc ie c h a  G l ib o w s k ie g o ,  od p o łu d n ia  z g r u n ­
ta m i  dw orsk ie m i  d ó b r  Z i m n o w o d a ,  od  zac h o ­
d u  z g r u n te m  J a n a  G ó rs k ie g o ,  od p ó łn o c y  z 
d rogą  do  m ia s ta  R a k o w a  wiodącą .

f )  O g ro d u  w a rz y w n e g o  w s tron ie  ku  R ak o w u  
g ra n ic z ąc e g o :  od  w schodu  s ło ń ca  z d r o g ą  do 
m ia s ta  R a k o w a  p ro w a d z ąc ą ,  od p o łu d n ia  z o g ro -  
dem  Say m o n a  W ik to ro w s k ie g o ,  od  z ac h o d u  z 
o g ro d e m  Szym ona  P o d s iad ło  o l  p ó łn o c y  zaś  
z o g ro d e m  M arc in a  G ry g le w ic za .

g )  O g ro d u  w a rz y w n e g o  d rug iego ,  w tem s a ­
mom p o ło ż e n iu ,  g ran iczącego :  od w schodu  s ł o ń ­
ca  z d ro g ą  do R a k o w a  p ro w a d z ąc ą ,  od  p o ł u ­
dn ia  z o g rodem  M ik o ła ja  G ó rs k ie g o ,  od  z a c h o ­
du  z o g rodem  S zy m o n a  W ik to ro w s k ie g o ,  od 
p ó łn o c y  z o g ro d e m  M ac ie ja  G rze szk iew icza .

h ł OgVodu w a rz y w n e g o  tr zec iego  w s tron ie  
ku  K ie lczyu ie ,  g r a n ic z ą c e g o  od w schodu s ło ń c a  
i z ac h o d u  z og ro d am i  S z y m o n a  W i k t o r o w s k i e ­
go,  od  p o łu d n ia  z o g ro d e m  J a n a  K rz y ż a n o w ­
s k ieg o  J  M ich a ła  Różyckiego,  od  p ó łn o c y  z 
o g ro d e m  W o jc iec h a  G ry g le w ic za .

i) T r ze c h  zag o n ó w  sześći o - s k ib o w y c h  w 
o g ro d a c h  w a r z y w n y c h  ku  P o r ę b o m ,  g r a n i c z ą ­
cych: od w sc h o d u  s ło ń ca  z ł ą k ą  d w o rs k ą  d ó b r  
Szczegl ice ,  od  p o łu d n ia  z o g rodem  SS rów  W o j ­
c iech a  G l ibow skiego ,  od pó łn o c y  z zag o n em  
W alen te g o  P o d s i a a ł o ,  od  zach o d u  z o g r o ­
dem B ła że ja  G l ibow sk iego :  do  M a r j a n n y
z W ik to ro w s k ic h  S n o p k o w e j  n a leżących ,

Nr.  5. a)  D w óch  d o m ó w  d re w n ia n y c h  pod  
s ło m ą  p rzy  u l icy  K l im on tow sk ie j  w mieście B o ­
gor j i  Nmi.  po l icy jnem i 62 i 63  o z n a c z o n y c h , 
w r a z  z p ięc io m a  placam i pom iędzy  d o m a m i od 
w schodu jjs łońca J ó z e f a  G rzeszk iew icza ,  od  z a ­
chodu  z d r o g ą  od  u l icy  K l im o n to w sk ie j  do  B u-  
żn icy  żydow skie j  w iodącą .  D o m y  te o b e jm u ją  
j e d e n  Nr. 63 d ługośc i  łokc i  38 szerokośc i  10 lj2  
w ysokośc i  4 I j 4 ,  d ru g i  Nr. 62 d ługośc i  ło k c i  
32 l j ż  sze rokośc i  12 l}2  w ysokośc i  4 l j2 .

Z>)Obory pod  Nr.  63 z d rz ew a  pod  s ło m ą  d ł u ­
gości  ło k c i  24 l j 2  szerokośc i  łokc i  9 l j 2  w y ­
sokośc i  3 l j4 .

C) S to d o ły  pod N r .  63 z d r z e w a  pod  s łom ą 
d łu g o śc i  ło k c i  24 J j2  szerokości 9 l j2  w y so ­
kości 4 ly4.

d)  j,Chlewa pod  Nr.  62 z d rz e w a  p od  s łom ą  
d ługośc i  łokc i  17 szerokośc i  8 w ysokośc i  3 I j2 ,

e)  S to d o ły  pod Nr.  62 z d r z e w a  pod  s łom ą  
d łu g o ś c i  iokc i  22  1/2 sze rokośc i  9 1/2 w yso- 
kości 4 1 j4

/') D w óch  ró le k  g r u n t u  o rn e g o  w te r r i to r jum  m. 
Bogorj i  ku Z im n o w o d z ie ,  g ran iczący ch :  od 
w sch o d u  s ł o ń c a  z la se m  d ó b r  Szczegl ice ,  od po­
łu d n i a  z g r u n te m  B ła że ja  G lib o w sk ieg o ,  od z a ­
c h o d u  i p ó łn o c y  z g r u n ta m i  p r o b o s tw a  B o g o ­
ry jsk iego.

g )  D w u d z i e s tu  j e d e n  og ro d ó w  w a rz y w n y c h  
w j e d n y m  p o ło żen iu  ku  Skoczy lasow i,  a  g r a ­
niczących :  od w s c h o d u  s ło ń c a  z g ru n te m  Ins ty  
tu to w y m  do K o ś c io ła  B o g o ry js k ieg o  na leżącym ,  
i p lacem  J a n a  Ł o c h a ,  od  p o łu d n ia  z p lacam i 
F a b ja n a  S ieńkow skiego ,  A n to n ie g o  P ie t r z y k a ,  
w d o w y  K onstanc j i  S n o p k o w e j ,  P i o t r a  T r y b u ­
szkiewicza  i J ó z e f a  G rze sz k ie w icza  od z a c h o d u  
z p lacem  M ateusza  C iepie la  i d r o g ą  w io d ą cą  
do  S koczy lasu :  od pó łn o cy  /  og ro d am i  W o j ­
c iech a  S n o p k a  i ł ą k ą  In s ty tu to w ą  do K ośc io ła  
B o g o ry j s k ie g o  n a leżącą .

K)  P ó ł t o ra  o g ro d u  w nw rz y w h eg o  w ja rzyn- 
n y e h  o g ro d a c h  ku  P o r ę b  m  graniczącego: od 
w sc h o d u  s ł o ń c a  z ł ą k ą  do d ó b r  Szczegl ice nnie . 
ż ą c ą ,  Od p o łu d n ia  Z o g ro d e m  J a n a  K rz y ż an o w ­
sk iego ,  od  z ac h o d u  z o g ro d a m i  do  1 r< b ó s tw a  
B o g o ry j s k ie g o  i P i o t r a  T r y b u s z k ie w ie ż a  n a .c -  
ż ącem i ,  od  p ó łn o c y  z o g ro d e m  W a w r z y ń c a  
K oz łow sk iego .

i )  P o ło w y  o g ro d u  w a w r z y w n e g o  w  o g ro d a c h  
ja r z y n n y c h  k u  Po ręb o m ,  g ran ic z ą c e g o .o d  w s c h o ­
du  z o g ro d a m i  SS rów  W o jc iech a  G libow sk iego ,  
od  p o ł u d n i a  z o g ro d em  B ła że ja  M u zy k a ,  od 

z a c h o d u  z o g ro d em  M acie ja  S n o p k a ,  od p ó ł ­
n o c y  z o g ro d e m  w d o w y  T e r e s y  M u zy k o w e j .

k) T r z e c h  og ro d ó w  w a w r zy w n y c h  w te rr i -  
to r iu m  m ias ta  B ogor j i  k u  U jazdow i po łoż onych ,  
a  g ra n ic z ąc y c h :  od  w schodu  s ło ń c a  z o g ro d e m  
A le k s a n d r a  R o ż k a ,  od p o łu d n ia  z o g rodem  S t a ­
n is ław a  K lo c k a ,  od  z a c h o d u  z o g ro d em  T eo f i la  
P o d s ia d ło ,  od p ó łn o c y  zaś  z pa s tw isk ie m  m ie j­
s k ie m :  d o  w ła snośc i  W a w r z y ń c a  T r y b u s z k i e ­
w ic za  powiększe j  Części s am e g o ,  a w części 
w spó ln ie  z żoną  jego A g a t ą  z S n o p k ó w  T r y b n -  
s zk ie w iczo w ą  n a leżący ch .

Nr.  6.  a)  D o m u  m ie s zk a ln e g o  w mieście  B o ­
g o r j i  p rzy  u l icy  K l im on tow sk ie j ,  p o d  Nr.  poli - 
cy jn y m  49 n a  d w ó c h  p la c ac h  z d r z e w a  z b u d o ­
w anego,  m iędzy  do m am i,  od  w s c h o d u  s ło ń ca  
J a n a  R o ż k a ,  zaś  od  z ac h o d u  i p o łu d n ia  z d rogą  
do K l im o n to w a  p ro w a d z ą c ą ,  a  od północy z  u l i ­
cą  g r a n ic z ąc e g o ,  o b e jm u ją ce g o  d ługośc i  ł o k c i  81 
sze ro k o ś c i  9 w y s o k o ś ć  4 l j2 .

b) C h le w a  pod  ty m ż e  Nr^m, z d r z e w a  pod  
s ło m ą  d ługośc i  ło k c i  15 szorokośc i  6 w y soko­
ści 2 l j 2 .

C) S to d o ł y  z d rz e w a  pod  s ło m ą ,  d ługości 
ło k c i  23  s ze rokośc i  9 w ysokośc i  4 l j2 :  oraz  
g r u n t ó w  w o ko l ic y  m ia s ta  B ogor j i  p o ło ż o n y c h  
ja k o  to :

d) D w ó ch  ró lek  g r u n t u  o rn e g o  ku  Z i m n o ­
wodzie ,  g ra n ic z ą c y c h :  od w schodu  s ł o ń c a  z l a ­
sem d ó b r  Szczeglice ,  od  p o ł u d n ia  z g ru n ta m i  
A n to n ie g o  Ki zyża n o ws ki ego  od z a c h o d u  z g r u n ­
tem p ro b o - t 'v a  B o g o ry js k ieg o ,  od  p ó łn o c y  
z g ru n te m  W a w r z y ń c a  T ry b u sz k ie w ic za .

e) D w óch  ró lek  g r u n t u  o ru eg o ,  w tem  samem 
co i p o p rz ed n ie  p o ło żen iu ,  g ra n ic z ąc y c h :  od  
w schodu  s ło ń c a  z lasem d ó b r  Szczeglice ,  od  p o ­
łu d n i a  i p ó ł n o c y  z g r u n te m  A n to n ie g o  R ożka ,  
od  z ac h o d u  z g ru n te m  do  p ro b o s tw a  B o g o ry j ­
sk iego  na leżącym .

f i  D w ó eh  ogrodów  w a w r zy w n y c h  ku  P o r ę ­
bo m ,  g ra n icz ąc y ch :  od w schodu  s ł o ń c a  z o g r o ­
dem M ate usza  D iszyńsk ie go ,  J ó z e f a  G l ib o w ­
sk iego ,  W o jc ie c h a  R o żk a ,  od p o łu d n ia  z o g ro ­
dem  p ro b o s tw a  B ogo ry jsk ieg o ,  od  zac h o d u  
z d ro g ą  do wsi  Ł az isk  w iodącą ,  od  p ó łn o c y  zaś 
z d ro g ą  do  m ias ta  K l im on tow a  p ro w ad zącą .

g)  D w óch  o g r o d ó w  w tem  samem położeniu ,  
g ra n icz ąc y c h :  od w schodu  s ło ń ca  z o g ro d e m  
J a n a  W ik to ro w s k ie g o ,  od p o łu d n ia  z o g ro d e m  
wdowy E lż b ie ty  B ru d k o w e j ,  od  zachodu  z o g r o  • 
dem M a te u s z a  D a sz y ń sk ieg o ,  od pó łnocy  zaś 
z d r o g ą  do  m ia s ta  K l im o n to w a  p r o w a d z ą c ) .

h )  D w ó c h  i pól  o g ro d ó w  w a w r z y w n y c h  
w  s t ro n ie  k u  S kocz y la sow i ,  g ra n ic z ąc y c h :  od 
w s c h o d u  s łońca  z o g rodam i:  W ojc iecha  S n o p k a  
i W a w r z y ń c a  T r y b u sz k ie w ic za ,  od p o łu d n ia  
z og ro d em  W ojc iec ha  R ożka ,  od zachodu  z o g r o ­
dem  M ik o ła j a  G u rs k ie g o ,  od p ó łn o c y  z o g r o ­
d em  S y lw e s t r a  W ik to ro w s k ie g o ,  do  B ła że ja  
G l ib o w s k ieg o  na leżącysh .

Nr.  7 Części d om u  w mieście S ta szow ie  N. 
75 p o ło ż o n e g o ,  sk ła d a ją c eg o  się: od  f r o n tu
z dw óch  iz debek  m a ły c h  i k o m o ry  po  sob ie  j e ­
d n a  za  d r u g ą  w y b u d o w a n y c h ,  w e w n ą t r z  po  ł o ­
kci 7 szerokośc i,  a  d ługośc i  łokc i  21 od f ro n tu  
aż  do  p lacu  p ró ż n eg o  w ty le  b ęd ąc e g o  z a j m u ­
jących ,  z w spó lnośc ią  sieni p rz e c h o d n ie j  s ze ro ­
kości  łnkc i  2 I j2  m a jące j ,  o raz  z w o lnośc ią  
uż y w a n ia  p la c u  ty lnego,  sze rokośc i  ł ok c i  3 I j2 ,  
n a  wjazd  i w yjazd ,  p rz y  ulicy p o p rze czn e j  z o ­
s taw io n e g o ,  i z  k a w a ł k i e m  p lacu  p ró ż n e g o ,  m ię ­
dzy rzeczo n y m  w jazdem  i w y jazdem ,  a  w ł a s n o ­
ścią  S obes t ja na  K u b ik a  będącym  w z d łu ż  i szerz  
p o  łokc i  9 t rzym ającym ,  m ogącym  się  przez n a ­
byw ców  zab u d o w a ć ;  do  F a j w l a  B la n x m a n  na  
leżącego.

N r .  8 a)  C ałego  g ru n tu  w K rz e w in a c h  pod 
m ia s tem  S ta s zo w e m  po łożonego ,  p o czy n a ją ceg o  
się od  k a r c i a n e g o  do łu ,  a  c ią g n ą c e g o  się do 
g ra n ic y  S ie l ic k ie j ,  m iędz y  g ru n ta m i  M a r c in a  
R o g a l i  i Sa lomei  M ajo row ej  l e żącego .

b ) G r u n tu  P iask i  w o k o l ic y  m ia s ta  S t a s z o w a  
w położeniu  po d  W iśn io w ą  po Krzysz to f ie  i M a- 
r ja n n ie  m a łż o n k a c h  H  )ch ju ż  n ieży jących  p o ­
z o s ta łe g o ,  z ag o n ó w  o rnych  s ta jo w y c h  844 
w sobie  m ieszczącego ,  k rz a k a m i  zapuszczonego .

c) P ó ł  roi ku  w K a m io n k a ch  w o k o l i c y  m ias ta  j 
S ta szow a ,  p o czyna jącego  się  od  d rog i  K oprzy-  
w n ick ie j  a  k o ń czące g o  się do rzek i  D es ty  p o ­
m iędz y  g ru n ta m i  p łebaósk icm i  z jed n e j  a  A n t o ­
niego  S a d k o w s k ie g o  z d rug ie j  s t ro n y  le ż ąc eg o ,  
z aw ie ra ją ceg o  w sobie  z a g o n ó w  84 s ta jowych ,  
do  J ó z e f a  i T e k l i  z H o ch ó w  !o vo to  N o w a ­
kow sk ie j  m a łż o n k ó w  C za jk o w s k ic h  na leżących

U w ia d a m i a  żc  r e g u l a c j a  na s tąp i  w S ą d z ie  
S ta s zo w s k im  p ierwszych  dw óch  w  dn iu  10 (22)  
C zerw ca ,  d r u g ic h  dw ó ch  w d n iu  11 (23)  C z e r ­
w c a ,  t rzec ich  d w ó c h  w  d n iu  12 (2 4 )  C ze rw c a ,  
a  o s ta tn ic h  d w ó c h  w d n iu  13 25) C ze rw c a  r .b  
og łoszen ie  decyzji  nas tąp i  z a r az  w d n ia c h  n a ­
s tęp n y c h .

W ła śc ic ie le ,  n iem nie j  s t rony  i n t e r e s o w a n e  
z p raw a m i Swojemi i d o k u m e n ta m i  pod  r y g o ­
rem p raw a  h y p o te czn e g o  z g ło ś i ć s ię  w inn;, czego 
s trony  bez w ezw ań  p i ln o w a ć  zec h c ą ;  gdyż  od 
tej d a ty  czas  do  o d w o ła n ia  liczyć~3lę zacznie.

S taszów  d n ia  15 (27)  L u t e g o  1863 r.

P o d s ę d e k ,  J ecb a le sk i .

spornych,  n a  p raw ym  b rzegu  rzeki W isły  i Narwi 
tudzież na  rzece  W kra ,  jez iorach ,  łą kach ,  i na  
p rawym b rzegu  rzeki Narwi,  p rzy  wsi Kikoły,  
t rw ać  m a jąca  od d a ty  odbycia  licytacji do dnia 
20 M aja  (1 Czerwca) 1868 r. a  wystawione  na 
risico dotychczasowego dz ierżawcy,  od  obniżonej 
opła ty  dzie rżawnej rocznej rs .  308 kop.  64.

W zyw a  przeto chęć licy towania  mających,  aby  
w powyżej oznaczonym  terminie  i miejscu, stawili  
się zaopatr zeni w świadectwo kwalif ikacyjne, po ­
s tanowieniem Księcia N am iestn ika  Kró lewskiego 
z d.  24  Stycznia  1818 r. i rozporządzaniem K o ­
misji Skarbu  z d 4 (16 )  W rześnia  1857 r. Nr. 
3 2 1 9 9  wskazane przez  właściwego N a cz e ln ik a  
Powia towego  wydać,  a  przez R zą d  Gubernia lny  
potwierdzić się winne, bez tego  bowiem świade­
ctwa n ik t do licytacji przypuszczonym nie będzie.

Obok tego zaopa trzyć  się na leży  w g o to w i ­
znę na vadium rs .  77 kop. 64 czyniące,  a równe 
0 4  części ceny l icy tacyjnej,  k tó re  do depozytu 
Kasy Gubern ia lnej P ło c k ie j , ma być złożone, a 
następnie u trzym ującem u  się p rzy  licytacji na  
uzupełnienie kaucji p rzy ję te  zostanie,  n ieu trzy-  
mującemu się zaś na  l icy tacj i bezwłocznie powró- 
cone sobie mieć będzie.

O innych szczegółowych warunkach każdego 
czasu dowiedzieć się m ożna  w biu rze tu te jsze j  
Sekcji  D ó b r  i Lasów rządowych.

Płock 20 L u teg o  (4 M arca)  1863 r.

Guberna to r  Cywilny,
D. Dziewanowski .

Naczeln ik  Kancelasj i,  Słupecki.

(N. D. 1074) N a cze ln ik  P o w ia tu  
R a w s k ie g o .

Stosownie  do reskryp tu  R ządu Gubern ia lnego  
z dnia  17 (2 9 )  G rudn ia  r. z. Nr. 1 15027 30908 
N acze ln ik  Pow ia tu  podaje  do publicznej wiado­
mości, że w dniu 12 (24 )  M arca  r. b. o godzinie 
11-e j z ra n a  w mieście Rawie w biurze P ow ia to -  
w em  odbywać się będzie licytacja  g łośna in m i ­
nus,  n a  en trepryaę  budowy domu dla s ług  K o ­
śc ie lnych we ws: Rzeczycy, poczynając £<1 sumy 
anszlagowej rs .519 kop. 21 3 j4 ,  każdy mający 
chęć podjęcia się tej en trepryzy ,  winien się z g ło ­
sić w te rm in ie  oznaczonym i złożyć vadium w y-  
równywające  1 j  10 części sumy anszlagowej to 
j e s t  rs. 51 kop. 92 w gotowiźnie , lub w papie rach  
kurs  w kra ju  m ających,  k tó re  n ieu t rzym ująeem u  
się przy  tej en tr epryz ie ,  zaraz  zwrócone będz e, 
utrzymującego się zaś zostanie  użyte na  ka u c j ą ,  
j a k ą  po zatwierdzeniu  pro tokółu  licy tacyjnego 
złożyć będzie obowiązany.

W arunki  tej en t rep ryzy  i ansz lag  kosztów, ka- 
źdodziennie  w godzinach służbowych prze jrzane  
być mogą w biurze Pow ia tu  Rawskiego.

R a w a  d. 6 (18) Lu tego  1863 r.

Smolechowski .

v ad iu m  w  depozyc ie  je j zna jdu je  się, k tó re  nie- 
u t r z y m u ją c em n  się p rzy  1 cy tac j i  z a raz  z w r ó ­
cone  będzie,  zaś  u t rz y m u ją c eg o  się z a t r z y m a n e  
z o s tan ie  w kass ie  E k o n o m icz n e j  bez p ro ce n tu  
do  czasu  u k o ń c ze n ia ^ E n t r e p r y z y  i sporządzoe-  
n ia  przez  b u d o w n iczeg o  P o w ia to w e g o  P r o t u -  
k u łu  rew izy jno -odb io rcz ego  rzeczonej  o d b u ­
d o w y .  In n e  w a ru n k i  l i c y ta cy jn e  w każdym  czd -  
sie p rócz  św ią t  w b iu rze  raojem p rze j rzane  bydz  
m ogą .

M ł a w a  d n ia  12 (24) L u t e g o  1863 r. 

J a w o r s k i .

W zór  do  de k la ra c j i .

W  s k u t k u  o g łu szen ia  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  
M ław sk iego  z d n ia  12 (2 4 )  L u te g o  r .  b .  Ns. 
2179 ,  p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję ,  iż o b o w ią ­
zu je  się w ziąść  w  E n t r e p r y z ę  p r z e b u d o w a n ie  
Bóz'nicy w M ieście  R ad z a n o w ie  za  s u m m ę  rs; 
( t u  w y p is ać  s u m m ę  l i t e r a m i)  p o d d a ją c  się 
w sze lk im  obow iązkom  i z as t rzeż en io m  w w a ­
r u n k a c h  l i cy tacy jn y ch  o b ję ty m .  Z aśw iad cze n ie  
k a s s y  N .  n a  z łożone w  niej  v a d iu m  r s . 8 7 k .  35 
w y n o sz ą c e  d o łą c z a m ,  k tó re  w raz ie  n ie u t rz y -  
ra a n ia  s ię  p rz y  licy tacj i  s am  odbiorę ,  lub  o na  
d e s ła n ie  n a  pocz tę  do N.  n a  mój k o s z t  u p r a  
sza m ,  s t a ł e  moje  zam ieszkan ie  j e s t  w N  p isa łem  
w N  d n ia  i M ies iąca  N 1863 r.

(po d p isać  w y raźn ie  Imie i N a zw is k o )

vN. d .  1305) P is a r z  T r y b u n a łu  C yw iln ego  
G u bern i i  W a r s z a w s k ie j  w  W a r sz a w ie .  
Stosownie do a r t.  682 K. P .  S. wiadomo c zy ­

ni, iż na  żądanie Moszka Cyns handlu jącego w 
W arszawie  pod N i .  2472 zamieszkałego,  a za­
mieszkanie prawne do tego in te resu  i c a jego  po­
stępowania  subhastacyjnego u J an a  Niemirow- 
skiego P a t r o n a  p rzy  T rybuna le  Cywilnym  G u ­
bernii W arszawskie j  w Warszawie ,  w W arszawie  
przy  ulicy Ś- to  Jersk ie j  pod Nr.  1772 zam ieszka  
łego,  obrane mającego,  w poszukiwaniu sumy rs. 
300 z p rocentem  5 Ojo od dnia  6 (1 8 )  Lutego 
1862 r. liczyć się w innym, lub od d a ty  os tatn iego 
kwitu ,  oraz  kosztów egzekucy jnych  od l le rsza-  
Moszka Goldhaus  właściciela Nieruchomości w 
Warszawie  pod N .  227 U/, położonej, zaś w W a r ­
szawie pod Nr.  1522 zam ieszkałego,  i zam iesza ­
nie prawne tamże obrane  mającego,  pro tokółem 
Komornika p rzy  Sądzie Apelacyjnym Króle s tw a 
Polskiego W alentego Supryniewicza w d. 23 L i ­
s topada  (5 G ruduia)  1862 r. sporządzonym , wdro- 
dzO Sądowej przymuszonego wywłaszczenia  z a j ę ­
t ą  i zaaresztowaną  została :

N IE R U C H O M O Ś Ć ,  
w W arszaw ie  p rzy  ulicy Niskiej pod Nr.  2 2 7 D/, 
w  Cyrkule i gmin ie  5 i 6 pod ju rysdykcią  Sądu 
Pokoju  O kręgu  i mias ta  W arsza w y  W ydziału  II. 
na  gruucie  czynszowym położona, prawem w ła ­
sności do egzekwowanego d łuż n ika  Hersza-M osz* 
ka  G ldhaus  należąca i w tegoż  posiadaniu zosta 
jąca,  poszukiwaną  wie rzyte lnością  hypotecznie  
obciążona.

Na gruncie  tej nieruchomości  są  następujące  
zabudowania :

1. D om  pa r te row y  z drzewa zbudow any  de ­
skam i szalowany,  b lachą  k ry ty ,  2 kominy m u ro ­
wane m ający .

2. K om órk i  i s ta jenka  z desek gon tam i k ry te .
3. K loaka  z desek, deskami kry ta .
4. Studnia z pompą i korbą  d rew nianą
5. P a rkan  od ty łu  z desek  z gala rowizny.
W  nieruchomości  tej je s t  tr zynastu  loka to rów

z imion i nazwisk,  oraz  ilość komornianą  u iszcza­
ją c ych  w akcie zajęcia  wymienionych.

Obszern ie jsze  opisanie powyż zaję te j  i z a a ­
resztowanej nie ruchomości  znajduje się w akcie 
zajęcia u sprzedażą dyrygu jącego  J a n a  N :emi-  
ro ws kiego P a t ro n a  przy T /y b u n a le  tu te jszym 
w W arszawie  pod Nr.  1772 zamieszkałego,  zaś 

| zbió r objaśnień i w a ru n k i  sp rzedażv  w Knn- 
i celarj i T rybunału  tu te jszego w Wydziale  pierw- 
i szym złożone, p rze jrzane  być mogą.
j Za jęc ie  w kopjach doręczone:

1 J W .  Z y g m u n to w i  H r .  ♦ Wielopolskiemu 
i Prezyden tow i m ia s ta  S to łecznego W arszawy w 
i W arszaw ie  pod Nr.  462 u rzę du jącem u  na ręce 

siimA I K azim ierza  Spoczyńsk icgo  urzędnika tegoż  M a - 
g s t r a t u .

2. Franciszkowi Dziaszkowskiemu Pisarzowi

(N .  D.  1170) N a c z e ln ik  Pow ia tu .
K a l i s k ie g o .

Z  p o w o d u  iż w  o z n a c z o n y m  n a  d z ie ń  14 (26)
L u t e g o  r.  b .  te rm in ie  l i c y tac ja  n a  bu d o w ę  
d w ó c h  s tudzien  m u r o w a n y c h  z p o m p a m i  że la -  
znemi od sum y  rs .  859 ko p .  4 7, anszlagie rn  
przez  Komissje  R zą dów  S p r a w  W e w n ę t rz n y c h  
z a tw ie rd zo n y m  o b ję te j ,  d l a  b ra k u  k o n k u r e n tó w  
do s k u t k u  nie  d o s z ła ,  p r z e to  p o w tó rn y  te rm in  
do  o d b y c ia  te jż e  licy tacj i  przez  o p ie c z ę to w a n e  
d e k la ra c je  w b io rz e  N acze ln ika  P o w ia tu  K a l i s ­
k ie g o  n a  dz ie ń  2 (14)  K w ie tn i a  r .  b. o g o d z i ­
n ie  11 p r z e d p o łu d n ie m  o znacz ony  z osta ł ,  o  czem 
zaw iadam ia  jąc publiczność,  n a d m ie n ia m ,  że w a ­
runk i  e n t r e p r y z y  tej do ty czące ,  k a żd e g o  d n i a  
w godz inach  s łu żb o w y c h  w b lp rze  N acz e ln ika  
P o w ia tu  i M a g is t r a tu  M ias ta  C hocza  p rze j rzane  
być  m ogą ,  późnie j z łożone  d e k la ra c je  j a k  nie 
w o z n ac z o n y m  czasie  ch o ćb y  n a jk o rz y s tn ie j s z e  
p rz y ję te  n ie  będą.

V a d i u m  w y n o s i  vs. 8 6 .

W zó r  do de k la ra c j i .

W  s k u te k  og łoszen ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  
z d ,  16 (28)  Lu tego  r. b.  N r .  4 6 4 1 ,  s k ł a d a m  
n in ie jszą  d e k la ra c ję  iż pode jm u ję  się en t r e p ry z y  
bu d o w y  dw ó ch  s tudz ien  m u ro w a n y c h  

ami żelaznein i w Mieście  C hoczu  za  sumę 
rs. (w y ra źn ie )  p o d d a ją c  się  wszelk ie tn  w a r u n ­
k o m  l ic y ta cy jnym .  . ^  - .

K w it  ‘kassy  N n a ł o ż o n e  vad iu m  rs .  86  d o -  ! 
lą czam ,  k tó re  wruzie n i e u t r z y m a m a s ię  p rz y  l icy ­
ta c j i  sani odbiorę .

P i s a łe m  w  N. d n ia  Men
i N a z w is k o )

roku  ( p o d p i s a ć  Im ię  

Kalisz  d n ia  16 (28)  L u t e g o  1863 r.

(N. D

crnci i wiiiiMi • ' n i '
u  SJ.

(N .  I) .  1198) R z ą d  G ubernialny  
R adom ski.

Poda je  d > pow szechnej  wiadomości,  żc w d n iu  
19 (31) M arca  1863 r. ,  w b iu rze  N a c z e l n i k a  
P o w ia tu  O p a to w s k ie g o  odbędzie  s ię  l i c y t a c j a  
przez  rozp ieczę tow an ie  dek la rac j i  n a  e n t r e p ry z ę  
reperacj i og ro d zen ia  cm en ta rza  ko ś c ie ln eg o  w 
mieście Ł ag o w ie ,  w p a ra l i  Ł a g ó w ,  w Pow iec ie  
O p a to w s k im  leżącej,  n a  k tó rą  k o s z t a  są  z a ­
tw ie rdzone  w sum ie  rub  sr. 751 kop .  18. W a ­
r u n k i  do  l icy tacj i w raz  z w y k a ze m  ko sz to w  
prze jrzeć  m ożna  w b iu rz e  N a c z e l n i k a  P o w i a t u  
O p a to w sk ie g o .

W zyw a ją c  więc  m ających  c hęć  pod jęc ia  s ię  tej 
e n t re p ry z y ,  ab y  d ek la ra c je  s w e  n a  dz ień  19 (31 )  
M arca  1863 r. p rzed  g o d z in ą  12 z r a n a  pod 
ad re se m  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  O p a to w s k ie g o  w 
na s tępu jące j  treści:

Że  pode jm uję  się e n t re p ry z y  r e p e rac j i  ogro  
d /.enia  c m e n ta r z a  koście lnego  w mieście  Ł a g o ­
wie w pa raf i i  Ł i g ó w  w P o w ie c ie  O p a to w sk im  
leżącej,  p o d ł u g  w y k a z u  kosz tów  za sum § rs  N.  
po d d a jąc  się wsze lk im  o b o w ią zk o m  i z a s t r z e ­
żeniom w w a ru n k a c h  do  licytacj i  domieszczo-  
nym .

N a  d o t r z y m a n ie  k o n t r a k t u  s k ła d a m  va d iu m  
w kw oc ie  rs. 76 w yraźn ie  N. i na  to  k w i t  
k a s y  N .  z a łączam .

Ze s ta ł e  zam ieszkanie  m am  w N.  i w razie  n ie -  
u t r z y m a n ia  się na  l icy tac j i ,  ż ądam  z w r o tu  przez  
pocz tę  k w i tu  n a  z łożone  vad iu m ,  n a  mój kosz t  
lub  z a t r z y m a n ia  tak o w eg o ,  aż do m ojego  z g ł o ­
szen ia  się.

P i s a łe m  w N. d n ia  N. mies iąca  N r o k u  N.  
z w ła sno ręcznym  z im ien ia  i n azw isk a  p o d p i ­
sem jiadesła l i ,  ośw iadcza ,  że później z ło ż o n e  
p rz y ję te  n ie  będą .

R adom  d. 19 L u t e g o  (3 M a r c a )  1863 r. 
za  G u b e r n a to r a  C yw ilnego ,

(1) R ad c a  G u b e r n i a ln y ,  Konopacki,
za  N a cz e ln ika  K ancelarj i ,  Reklewski .

(D. N 128 8 ) R z ą d  G u b er n ia ln y  P łocki.
Podaje  do powszechnej wiadomości, że dnia  27 

M arca (8 KwietDia) r .  b. na  Sali Posiedzeń R zą­
du Gubesni dnego od godziny 12 z ran a  odbywać 
się będzie głośua  l icy tacja ,  na  wydzierżawienie 
rybołówstwa dzikiego w Obrębie  Ekonomu R z ą ­
dowej Zakroczym^ mianowicie w mie jscach nie-

1289) N a cz e ln ik  Pow ia tu  
Ł u k o w s k ie g o .

Podaje  do publicznej wiadomości, źe w dniu 1 
(13)  KwietDia r. b. to  j e s t  w Poniedzia łek odby­
wać się będzie  w biurze Naczeln ika Pow ia tu  Ł u ­
kowskiego do godziny 2-ej  w połudpie  in minus 
przez opieczętowane d ek la rac je  licytacja od sumy 
rs. 1069 kop 5 5 3/ 4, wyraźnie j rubli s reb rem  t y ­
s iąc  sześćdziesiąt  dziewięć kopijek pięćdziesiąt 
pięć i t rzy  czwarte anszlagiern przez Komisję  
Rządową Wyznań Religijnych i Oświecenia  P u b l i ­
cznego zatwierdzonym obję te j,  na  entrepryzę r e ­
s taurac j i  kościoła parafialnego r. 1. w parafii i wsi 
Tuchowiczu,  do które j m ający chęć przystąpić,  
złożyć m a ją  opieczętowane d ek la rac ję  wraz z kw i­
tem kassy Rządowej na  złożone vadium w ilości 
r s  267 kop 64 jak o  I j4  części sumy ansz lagowej
wyrównywającej.

W zór dekla rac j i  dołączam i zas trzegam ,  że 
sk łada jący  deklarację nie w termin ie ,  nie zastoso­
wane do wskazanego wzoru lub te ż  nie  wyraźnie 
albo pokreślone,  do licytacji dopuszczonemi nie 
będą.

Warunki przedlicytacyjne plan i anszlag i w y ­
kaz cen materia łów , znajdują  się u Sekreta rza  
biura  Powia tu  i *
być mogą.

Sta rozakonni od licytacji w y łącza ją  się.
W zór  deklaracj i.

W  skutek  ogłoszenia  Naczelnika Powia tu  Ł u ­
kowskiego pod dniem r. b. za
^ r * uczynionego,  podaję  n in ie jszą  d e k la -
r a cję, iż obowiązuję się dopełnić re s tau rac ję  ko­
ścioła paraf ialuego r .  1. w parafii i wsi Tuchowiczu 
według planu i ansz lagu przez Komis ję  Rządową 
W yznań  Religijnych i Oświecenia  Publicznego na 
dniu 30 Październ ika  (11 Listopada)  1862 r .  z a ­
twierdzonego za sumę rs.  kop. wyraźnie  
rubl i s rebrem kopiejek
poddając  się wszelkim ostrzeżeniom objętym 
w warunkach licytacyjnych. Zaświadczenie  kassy  
N. na złożenie vadium w kwocie rs, 267 kop. 64 
załączam, które  wrazie n ieu trzym ania  s ię  p rzy  li-' 
cytacji sam odbiorę.

Sta łe  moje zamieszkanie j e s t  w N .  pisałem w N. 
dnia  N. miesiąca N. 1863 r .

(podpisać wyraźnie lm ie  i Nazwisko.)

Ł uków  dnia 21 Lutego (5  M arca )  1863 r .
Rzewuski.

pod N. 549 u rzędu jącem u na 

d n ia  24 L is to p a d a  (6 G rudnia)

II. w W arszaw ie  
ręco własne.

Obudwom 
1862 r.

Wniesione do księgi  wieczystej powyż zaję te j  
nieruchomości  w Warszawie  d. 24  L i s to p a d a  (6 
G rudn ia )  1862 r .  a  w dniu dz isie jszym do księgi 
zaaresztować w Kancelarji  T rybunału  tute jsze  
go na  t e n  cel utrzymywanej,  wpisane zostało.

P i e r ‘Vsza publikacja  zbioru objaśnień i warun-  
kow sprzedaży  odbędzie się na  audjencji  publ i­
cznej T ryb u n a łu  Cywilnego UuberniL W a r sz a w ­
skiej w W arszawie  w Wydziale  [. w miejscu 
zwykłych posiedzeń przy ulicy Długie j pod Nr. 
549 o godzinie  lOej z r a n a  d. 1 (13 )  Lutego 
1.803 r.

S p r ze d a ż ą  d y ry g o w a ć  będzie  J a n  Niemi- 
row ski  P a t ro n  T ry b u n a łu  k tó rego  z a m ies zk an ie  
j e s t  w yżej  w skazane .

W arszaw a  dn a  7 ( 1 9 )  G ru d n ia  1862 r.
Radca Dworu, Zgórski

W ywieszono na tablicy w sali us tępowej T r y ­
bunału Cywilnego Gub.  W arszawskie j w W a r ­
szawie dnia  7 (1 9 )  Grudnia  1862 r.

R adca  D w o ru ,  Zgórsk i.

N astępnie  po odbyciu trzech publ ikacji  T r y b u ­
nał wyrokiem z d .  1 (13)  M arca  1863 r. w t e r ­
minie trzeciej publikacji wydanym, te rmin  do 
p rzygotowawczego przysądzenia  wyznaczył na  d .  
15 (2 7 )  M arca  1863 r .  godzinę 10 z ran a  za 
subhastowaną nieruchomość pop ie ra jący  sprzedaż

w każdym czasie prze jrzanem i j postąpi ł rs. 500

W arszaw a dnia  4 (16 )  M arca  1863 r, 
R adca  D woru,  Zgórsk i.

(N. D . 1169) N a cz e ln ik  P o w ia tu  
M ła w sk ieg o .

S to s o w n ie  do  R e s k r y p tu  R z ą d u  G u b e r n i a l ­
n e g o  z d n ia  17 ( 2 9 )  S ty c zn ia  r .  b. Nr.  2 4 4 6 j6 8  
podaje  do pow szec h n e j  w iadom ośc i  iż w  b iurze  
moiera  w  d w u  3 (15) k w ie tn ia  r .  b. o g o d z in ie  3 
z p o łu d n ia ,  o d b y w a ć  się będzie  l i c y ta c j a  in  m i­
nus ,  poczyna jęc  od  surncy rs .  8 73  kop ,  43'•/« 
n a  p rz e b u d o w an ie  B óźn iy  w  M ieśc ie  Radza-^
now ie ,  a to  p rze z  z łoż en ie  o p i e c z ę t o w a n y m

d ek la rac j i ,  w ed le  wzoru  pon iże j  z a m ’eszczone^Q 
p isać  się  w in n y c h ,  k tó re  w J n i u  ty m  ty

' ’ "  p o łu d n ia  p r z y j m o w a n e  4 ,
się rze  czonejg o d z in y  3

dy  za tem  m a ją cy  oh«ć* n a  v a d iu m
EntrODi’VZY.  o b o w i ą z a n y  J , . - . .  . .
r . ?  87 ko p 7  86 w g o to w i*  m o  w  k to r . j k o l w . e k  
ka ss io  i d o łą c zy ć  k w i t  n a  dowod,  ze takowe

(N. D.  1282) S y n d y c y  t y m c z a s o w i  
M asy U p a d ło śc i  

I z y d o r a  Z w e ig b a u m .
U w ia d a m ia ją  n inie jszym że w dn iu  11 (23)  

M ar ca  r .  b. o godzin ie  4 z p o łu d n ia  s p rzed a n e  
z o s ta n ą  p rzez  p u b l ic z n ą  l icy tac ją  p r z e d  W. J ó ­
zefem  Zel t  S ę d z ią  K o m is a rze m ,  w T r y b u n a l e  
H a n d lo w y m  w W arszaw ie ,  p rec joza  do  masy 
u p a d ło ś c i  I z y d o ra  Z w e ig b a u m  na leżące ,  a  w 
szczególności;

1. B roszą  zaw ie ra jąca  44 b ry la n c ik ó w  m a ły c h  w 
ś r o d k u  im i tac ją  szm arag d u ,  z ro z e tk a m i  w o k o ­
ło  w  s re b ro o p ra w n em i .

2. J e n a  p a r a  k o lc z y k ó w  z b a n d e l o k a m i  w 
k a żd y m  po  11 b ry la n tó w  i p o  20 rozet,  czy 
razem  rb r y la n tó w  22 i ro z e t  40 z a w i e r a j ą ^  ^
w srcN> o o p ra w io n y c h ,  w y j ą w s z y  n i e k t ó r y

pow yższych  roze tek ,  o p ra w n y c h  w ('j ’,1" ' f e r m u -
3. C z te ry  s z n u r k i  pere ł  kaUJw^ h  j w , w 

arem  z ło tym ,  n a  k tó ry m  ^  ^  ^
br.o
bry lan ty ,  
re ch  in n y ch ,  p e r ły

o p ra w n y c h  r a m o w  vv:fti ; , 7w . , ‘
I m a k o w y  °d  czte-r a n t l i ' "  y c

t0 wraz z fermuarcm w iizą

L icy ta c ja  zaczn ie  » i« :broszy od sumy rs. l 20, 
kolczyków od Ml my 18 180, pereł od snmv rs. 
290, Potrzeba rs. 50

ttC1 
cyto

‘ , i- . t a .  (i
a t tcunek  n a  l icy tącj i  pos tqp io n y  z a r a z  p o  7au .  
.y to w am u  pi z edm io tu  win ien b y ć  zaj łaco n y .  

W a r s z a w a  d n ia  2 ( 1,4)  M arca  1803 r.

J u l i a n  C za jk o w sk i .  T a t r o n

(N. D,  1304) W  dniu  18 (30) M a ja  I8ft3 r. o 
godzinie 10 z rana,  w Kancela r ii  R ejen ta  Okręgu 
Fyzdrskiego Kazim ierza  Tarnowskiego,  lub jego  
zastępcy, wydzierżawione  będzie gospodarstwo

rolne czynszowe pod N .  22 w wsi Lisewie, gminie  
Cienierów Okręgu  P yz d rsk im  Powiecie Konińskim 
położone, na  p rz ec iąg  la t  tr zech  poczynając  od 
dnia 12 (2 4 )  Czerwca 1863 r. do tegoż dnia  1866 
roku. Cena dzierżawna wynosić może około r s .15  
rocznie . W arunk i  I icy tac  y jne  u rzeczonego R e ­
je n ta  p rze jrzane  być  mogą .

Antoni Radw ańsk i ,  K om orn ik  S. P .  O. K.  i P.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N. U .  1159) Są  <1 P o l ic j i  P ro s te j  
P il ick ieg o .

Z a p o z y w a  K o n s t a n t e g o  KL.dnickiego ze s ł u ­
żby  ek o n o m ic z n e j  u t r z y m u ją c e g o  się, o s ta tn io  
w mieście  W odzis ław iC łU  O k r ę g u  J ę d r z e jo w ­
sk im  zam ieszk a łeg o ,  n a  te raz  z p o b y tu  n i e w ia ­
dom ego ,  ab y  w  w ła s n e j  s p ra w ie  fila w y s ł u c h a ­
n ia  w y ro k u  w  c ią gu  d n i  30  w  S ą d z ie  tu te jszym ,  
u n ik a j ą c  da lszego ry g o r u  p ra w a ,  s t aw i ł  s ię .  

P i l ica  d n i a  16 (2 8 )  L u t e g o  1863 r.

P o d s ę d e  k  H o łu b s k i .

(N. D . I 1 7 8 )  S ą d  P o p rą  u-czy W y d z ia łu
K a l i s k ie g o  ■

Zapozywa J óze fa  P ie c h o w s k ie g o  kowala  os ts-  
tn io we wsi i gminie  P ę c h e r z e w  przebywającego,  
obecnie  z poby tu  niewi adomego,  aby n a t y c h ­
mias t  a n a jd a le j  w ciągu dni 30 s taw ił  się w S ą ­
dzie Pop rąw cz em  celem w ysłuchan ia  wyroku  w 
sprawie własnej zapad łego ,  w przeciwnym bowiem 
razie stosownie  do p raw a  postąp ionem  będzie.

Tyniec  d. 16 (28)  L u tego  1863  r.
Sędzia P rezy d u ją cy ,  Ruprecht .

(N. d .  1233) S ą d  P o lic j i  P r o s te j  O kręgu  
L ube lsk iego .

W  d n iu  o ( t g )  L u t e g o  r. b. z rzek i  B y s t r z y ­
cy poi miastuiu L u b l i n e m  w y d o b y te  z o s ta ły  
zw łok i  n ie z n a jo m e g o  żcz , z n y  la t  o k o ło  46 
m ieć  m og ąc eg o ,  w z ros tu  ś redniego,  t w a r z y  o k r ą ­
g łe j,  tak iegoż  nosa ,  oczu c ien,ny_c h , w łosów  cza r-  
n y c h ,  u b ra n e g o  w kaftan szaraeziCoWy k o r c ik o -  
w y  p o d  k tó ry m  b y ł  k a f t a n  ło s io w y ,  g o d n i e  
c iem n eg o  ko loru  b a w e ł n i a n e  w k ra tk i ,  b u ty z n- 
ż y te  i koszule  z g rz eb n ą  a  n a  szyi c h u s tk ę  t z a t ­
n ą  zuży tą .  Kio  by o s tan ie ,  n a zw is k u  i p o c h o ­
dzen iu  ow ego  c z ł o w i e k a  p o s iad a ł  w iadom ość ,  
zec h c e  j ą  S ą d o w i  tu te j s ze m u  lub  n a jb l iż sz em u  
s w e g o  z am ies z k an ia  n i e z w ł o c z n ie  udz ie l ić .

L ub l in  d n ia  2 3 “L u t e g o  (7  M a r c a )  1863 r. 
p. o. Podsędka,  Te rp i łow sk i .

(N. D. 1 1 8 5 ) S ą d  Pi l ic j i  P r o s t e j  O kręgu  
D ą brow sk iego  

Wzywa Teofilę S obo lew ską  z wsi P rz°brodu  
grainy Kuków pochodzącą,  os ta tnio  w Suwałkach  
zamieszkałą , obecnie z pobytu  niewiadomą, ab y  
w ciągu dni 30  od d a ty  nin ie jszego wezwania  
zgłosi ła  się do Sądu naszego dla  złożenia  tłoraa- 
czenia w sprawie pko niej o k radz ież  lub 0 fVoVy- 
cie swoim Sąd nasz  powiadomiła ,  w przeciwnym 
bowiem razie  podług p ra w a  postąpionem będzie. 

Suwałki  dnia 19 Lutego (3  M . r c a )  1863 r.

Podsędek ,  Majewski.

(N. D. 1183) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P łock iego .

Zawiadamia  kogo dotyczeć to  może iż w depo­
zycie Sądu Policji Prostej Okręgu M ław sk iego ,  
zna jdu ją  się przedmiotu cyganom zakw es t jonow a-  
ne ,  a mianowicie: I .  o g ie r  ka sz tanow aty  la t 5 z 
s t rza łką  białą na  łysinie, lewa noga zadnia  za pę- 
ciuę biała; 2 .  klacz ka ra  ślepa na obydw a  oczy 
la t 10, chuda  z m ałą  g w iazdką  na łysinie i noz­
drze; 3.  bryczka  s ta r a  je dnokonna  na żelaznych 
osiach; 4. chomont ruski z pótśzorkiem czyli p a ­
sami sui owcowemi; 5. uzdziennica surowcowa z 

o aim zela<nemi trueraa; 6. lejc surowcowy je dno-  
konny; , .  uzdec*ka  raemienna  2 u k i em iż cugUini i 
kółk iem mosiężnym; 8 .powrozek;|y .  d u ł a c . y i i  Oło- 
bla drewniana.  W zyw a  więc prawego właściciela 
aby po odbior powyższych przedmio tów z dow o­
dami usprawiedliwiającymi własność b ąd ź  do t u ­
te jszego  Sądu,  lub Sądu Policji P roste j  w Mław ie 
zgłosił się, w przeciwnym bowiem razie po up ły ­
wie dni 30  od da ty  niniejszego ogłoszenia , z de po ­
zytem podług prawa postąpiooem będzie.

Płock d. 20 Lutego (4  M arca )  1863 r.

SęUsia Prezydujący,  Łempicki.

(N .  D. 1186) S ą d  P o l ic j i  P r o s i e j  O k r e s u  
Siew ni- .k iego .

W  d n iu  16 (28) L u tego  r. b w la sach  K u f -  
l e w sk ic h  w O b rę b ie  H u t a  z n a l e z io n o  c z ło w iek a  
n ie ż y w e g o  z p o s t ro n k ie m  n a  szy i  leżącego po d  
chodakiem, z im ie n ia  n a z w is k a  i p o ch o d ze n ia  
n ie w ia d o m e g o  w iek u  l a t  40 m ieć  m ogą cego  
wzrostu  dob rego ,  b u d o w y  c i a ł a  s z c z u p ł e j , ' t w a ­
rzy  sc iąg le j ,  nos.-, dużego ,  w łosów  n a  g łow ie  
czarnych i ta k ie g o ż  zarostu, u b ra n e g o  w k o s z u ­
lę p łó c ie n n ą  n ie z b y t  g r u b a  z z a k ł a d k a m i  na  
pszodzic  i m a n k ie ta m i  u  r ą k  n a  guz iczk i  z ap ię -  
teini w spodnie  p ló c ien k o w e  c iem ne,  d ru g ie  
spodn ia  s u k ie n n e  k o lo ru  b rą z o w eg o  g ru b e ,  w 
cz ap k ę  z da szk iem  n a  w acie  po p ie la tą .  W zyw a 
zatem  wszys tk ie  w ładze  k t ó r y c h  to  d o ty c z ę  i 
k a żd e g o  iżby o p o c h o d z e n iu  tego  cz ło w iek a  i 
p rzy czy n ie  śmie rci S ą d o w i  tu te jszem u  lub  n a j ­
b l iż szem u w ia dom ość  u d z ie l i ć  zechc ia ły .

M iń sk  d n ia  22 L u t e g o  (6 M arca )  1863 r .
P o d s ę d ek  w z. R a d w a n  P isarz ,

L I S T Y  G O Ń C Z E.

nN' P olic j i  P o p r a w c z e j
P o w ia tu  U a rs z a w s k ie g o  Wydziału. II.

W z y w a  wszelk ie  w ł a d z e  n a d  b w p iceze i  
s tw e m  p ub l icznem  i p o r z ą d k i e m  w  k ra ju  c zi 
u a ją c e ,  iżby n a  A n t o n i e g o  G ram sa ,  l a t  2 1 m 
ją c e g o  k a to l ik a  c z e l a d n i k a  p iekursk '® #0 , sta 
w mieście K ł o d a w i e  powiecie  zami
s z k a łe g o ,  w z r o s t u  ś r e d n ie g o ,  w łosów  czarny  cl 
oczów  p iw n y c h ,  tw a r z y  śc«4o‘ej bez z n a k ó  
szczeg ó ln y ch ,  obecnie  p r54°d " y u u a r e m  sprj 
wiedliwości u k ry w a j* 0®**0 81 b a czn e  ok o  zwr; 
ca ły ,  i w razie  u-je<:lł4.OIl^7°  “W0 w i tu te j s z e n  
lub  na jb l iższem u dos taw ić  raczy ły .

W ar**® ""  lln ia  18 (28)  L u t e g o  1863 r.
S«d*ia  P rezydu jąc y ,  M ocz yd łow sk i .

U 8 i S ą d  Policj i  P o p r a w c z e j  
W y d zia łu  W ło c ła w s k ie g o .

Wzywa wszelkie władze tak  cywilne j ak  i woj- 
KOWe nad porządkiem i bezpieczeństw em k ra ju  

czuwające, iżby M arcina Michlika pruskiego p o d ­
danego,  na  robocie p rzy  Kolei Żelaznej  wmieśc ie  
Kutnie  os ta tnio  p rze b y w ając eg o ,  a obecnie przed  
wymiarem ka ry  chroniącego się, śledzić, ująć ,  i 
wrazie  u jęc ia  pod ścisłą s t r a ż ą  Sądowi tu te jsze ­
mu lub najb l iższemu odstawić  zechcia ły .  Rysopis 
M ichl ika  j e s t  następujący: ma lat wieku 5*, wzro­
stu  dobrego,  twarz  śc iąg łą ,  włosy siwe. czoła 
mie rnego,  oczy siwe, znak  sz czególny u pęki Je- 
wej palec wskazujący  krzywy.

Brześć dni t 20 L u t e g o  (4  Marca) 1863 r .

Sęd*ia  Prezydująry,
R adca  Dworu, Tryniszettski.

D r u k a r n i  J .  J a w o r s k ie g o .— Za pozwoleniem Cenzuiy.


